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1 w«g. klubu liberalnego. — Przyjęcie delegacyj u 
eerarza.)

Otat zapowiedział był z góry, że po zapi
sania się Wolskiego, Hausnera i Skrzyńskiego 
do głosu za adresem, już o nich nigdy pisać nie 
będzie. Tymczasem mowy HaaBnera i Wolskiego 
eoraz większego nabierają maczenia i ponad 
głowę urosły (katowi. Musiał więc Czat odstą
pić od swego postanowienia. I już teraz dzień 
po dnia, w wstępnych artykułach, w korespon
dencjach, w ostatnich wiadomościach zajmnje się 
Hansnerem i Wolskim, usiłując rozmaitemi 
kruczkami i sofizmatami osłabić wrażenie i po
wszechny poklask w kraju dla ich mów. W o- 
statuim numerze swym Czat umieszcza jako 
WBtępny artykuł pismo jednego delegata z Koła 
polskiego, który w usiłowaniach wykazania, że 
Hausner jest wiernokonstytucyjnym, i ie wcale 
nie był Polakiem w swej mowie, posu wa się aż do 
aómrrfum! Napisawszy, że adres nie potępiał 
okknpacji Bośuii, pisze, że cała mowa Hausnera 
była tylko polemiką przeciw Hohenwartowi w 
obronie wiernokonstytucyjnego stronnictwa. Tym- 
ezasem cała mowa Hausnera była wymierzona 
przeciw polityce okknpacyjnej i anneksyjnej, 
którą Hoheuwart jako tradycyjną austrjacką 
przedstawił, i przeciw twierdzeniu Hohenwarta, 
iż żaden prawdziwy Austrjak nie może doradzać 
Austzji antimoakiewskiej politykil Jeden tylko mały 
ustęp z Hausnera mowy mógłby wzięty być za 
obronę wiernokonstytucyjnego stronnictwa: ustęp, 
w którym tenże rzekł, iż winy finansowych 
szwindlów grinderskich i krachu nie można tak 
wyłącznie zwalać na jedno stronnictwo, gdyż i 
ludzie przeciwnego stronnictwa brali udział w 
tych szwindlach; i zacytował statystyczne daty. 
Lecz czy to jest usprawiedliwianiem wiernokon- 
stytucyjnych ?

A już wyskokiem perfidji jest drugi zarzut 
delegata w Czasie, iż Hausner nie jest Polakiem, 
gdyż o rozbiorze Polski wymówił się, iż Polska 
przez rozbiór została zniszczoną (nemichtet). Sza
nowny delegat woła, zrobiwszy to odkrycie:

„My żyjemy w tem przekonania, ie tylko nie 
podległość Polski eosftła zniszczoną. Aby wypo 
wtodaleć, że Polska została zniszczoną, potrzeba 
nie mieć wyrytych w serca słów : Jeszcze Polska 
ni* Wgiaęła, póki wy żyjemy} Wtenczas można 
przejść do obozn niemieckich wiernokonstytncyj- 
njeh !*

W odpowiedzi na tę perfidję zacytujemy 
eały odnośny ustęp z mowy Hausoera, a zacy
tujemy w niemieckim tekście :

„Seine DnrehlauchJt Fttrst L i e h t e n s t e i n  
hat uns bezfiglich der neuerworbeuen Provinzen 
Bosnien nad Hsrzegowina mehrere Fragen vorge- 
legt; er hat nns gefragt, ob uns die geographi- 
sehe Lago, ob uns die Sitten, ob nns der Koaten- 
pnnkt an dieser Erwerbnng nieht gefalle; nnr rom 
Bechtspnnkte bat er niebt gesproeben. (Bufę linkt: 
Sehr gu tf)  Wenn er vom •Reehtspankte gespro 
chen hfttte, h&tte ich ihm daranf geantwortet, dasz 
mir disser Rechtspnnkt nieht gefallen bat, d a s s  
e i n e  E r w e r b n n g  o h n e  R e c b t s t i t o l ,  
o b n e  K r i e g s f a l l  nnd  o h n e  P r o v o c a -  
t i o n  d n r e h g e f t i h r t ,  e i n s e b w e r e s  U n- 
r e e b t ,  d a s s  es e i n  L a n d e r r a  ub s e i 
(lebhafter BeifaU linkt), d e n  i e h  i c h o n  s l i  
M e n a c h ,  d e n  i e h  a i s  S s t e r r e i e h i -  
i i h s r  S t a a t s b t t r g e r  mi  a s bi  111 g e n
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OGŁOSZENIA priyjmają się se opłata « esst4v 
ętosci jednego wiersza drobsyzs lrt«

mf i s s t e ,  d e n  i c h  a b e r n l s  P o l e  v e r a b- 
s cb en e (lebhafter Beifall), denn auf dieselbe Art, 
ohne Rechtztitel, ohne Kriegsfall and obne Provo- 
cation wnrde mein Vaterland gotheilt nnd ve'r 
nichtet. (Bufę: So itt etl)

M e i n e r  A n s i c h t  nac h  d a r f  ei n Po l e  
ni eht  di e  Ha n d  zn einem S h n l i c h e n  V e r- 
f a h r e n  b i e t e n ,  n n d b e t r a f e  d i e  s t u  c b 
ei n Vo 1 k , das d e m a i i a t i i c h e n  S t s mme ,  
der  m oh a m e d a n i s c h en R e l i g i o n  nnd 
e i ner  n i e d r i g e n  C n l t n r s t n f e  a ng e hó r t .  
(Brano /)*

Kto z tego ustępu mowy Hausnera mógł mu 
zrobić zarzut, że nie jest Polakiem, ten uczynił 
to w złej wierzei Czyż cała mowa Hausnera nie 
świadczy, dla czego on prze Austrję przeciw Mo
skwie? Czyż w mowie Hausnera o 60-milionowym 
kiedycie nie wskazał on wyraźnie, że jeżeli wał 
na północnym Wschodzie, który zasłaniał Austrję 
od Moskwy, nie będzie odbudowany, Austrja 
zginie?

Lecz przynajmniej szanowny delegat wypo
wiedział w końcu, dlaczego Koło polskie głoso 
wało przeciw adresowi. Oto jego słowa:

„Wreszeie i to zasługiwało na nwzględnienie, 
że tak jak polityka zagraniczna jest wtgdzie prze
ważnie atrybueją korony, a w Anstrji bodaj nie 
więcej niż gdzieindziej, adres ten jeżeli nie brzmie
niem to przecież tendencją jest aktem opozycji 
przeciw koronie Skntku na kiernnek polityki nie 
wywrze adres żadnego, ale zniechęci koronę. Niem
cy mogą się tego nie obawiać, my na to baczyć 
winniśmy.*

Ależ w państwie konstytncyjnem nie ma op- 
pozycji przeciw koronie, lecz istnieje tylko opj o 
zycja przeciw ministerstwu. Kto tak rzeczy jak 
delegat stawia, ten nie może być nigdy w oppo 
zycji przeciwko żadnemu ministerstwu. I istotnie 
delegacja nasza przez lat pięć we wszystkich 
ważnych sprawach popierała ministerstwo cen
tralistyczne, tłumacząc: się zawsze, iż nie może 
inaczej czynić, bo byłoby to oppozycją, przeciw 
koronie, która to ministerstwo powołała i utrzy
muje.

Mamy dopiero w streszczeniu mowę Bea- 
conafielda, mianą w sobotę w Guildballi na ucz
cie u lorda majora Londynu. W  streszczeniu 
tem podano nam tylko główne momenta, jakby 
tytuły rozdziałów dzieła z króciutkim komenta
rzem, zaznaczającym stanowisko autora. Ponie
waż zsś we wszystkich takich mowach nie te
mat, opracowywauy przez dyplomatę, ale sposób 
opracowania stanowi rzecz najważniejszą, przeto 
lubo posiadamy główne momenta mowy Bea- 
consfielda, o samej jednak mowie nie wiele jesz
cze powiedzieć możemy. Wiedzieć przecie jrośns 
było naprzód, że premier angielski mówić bę 
dzie o traktacie berlińskim, o Mdskwie, o A f
ganistanie, o Turcji, o patrjotjfcnóie Anglików 
etę. ; tyle zaś i dzisiaj wiemy; ale jak mówił, w 
jakiem świetle wystawił stosunek Anglii do 
Moskwy, czy starał się opinię publiczną przy
gotować do wojny, czy raczej do nowego kompro
misu z Moskwą, to wszystko są pytania, na któ
re odpowiedzieć można będzie dopiero po otrzy
maniu całej niuwy w dosłownem brzmieniu. Na
stąpi zaś to dopiero we czwartek, albowiem 
dzienniki angielskie (z wyjątkiem Obtemera) nie 
wychodzą w niedzielę. Podały one przeto mowę 
Beaconsfielda dopiero w swych poniedziałko
wych numerach, które do Lwowa najwcześniej 
przyjdą we czwartek.

Nie od ęzeczy będzie jednak podzielić się 
z czytelnikami tem krótkiem telegrafieznem stre
szczeniem mowy Beaconsfielda, które mamy pod 
ręką. Opiewa ono następująco:

„Wkroczenie do Indyj przez granicę ich pół
nocno-zachodnią jest fizycznie nięmożebne; je

dnak nieprzyjaciel starał się tam zgotować dla 
nas kłopoty, i podczas gdy my obradowaliśmy 
nad zajętem przezeń stanowiskiem, zaszły wy
padki, które zmusiły nas a całą uwagą wzrok 
nasz w tę stronę skierować. Postanowiliśmy 
tedy, ie  o ile możności powinniśmy się starać 
ra z  z tą  s p r a w ą  skończyć .  Wydaliśmy 
w skutek tego odpowiednie rozporządzenia, a je
żeli o k a ż e  s i ę  p o t r z e b a  r o z p o r z ą d z e 
nia te  u z u p e ł n i ć ,  natenczas raz na zawsze 
rzeczona granica nasza przestanie być dla nas 
źródłem niepokojów.®

Oto ustęp dotyczący Afganistanu. Z niego 
przebija zapowiedź wcielenia Afganistanu do Iu- 
dyj. Inaczej bowiem zrozuujieć niepodobna, w 
jaki sposób Anglia zamierza „raz z tą sprawą 
skończyć® i jak inaczej. niż pjjzez zbrojne wkro
czenie do ziem emira myśli uzupełnić te roz 
porządzenia, które już teraz wydała. Ustawiła 
ona armię na granicy Afganistanu. Uzupełnie
nie ustawienia armii jest pfzecie jedno tylko, 
a mianowicie wojna. O woź Beaconsfield za
powiada, że jeżeli się okaże potrzeba wojny 
(czyli tego uzupełnienia), natenczas obiecuje on 
sobie, źe granica teraźniejsza Iadyj przestanie 
być źródłem niepokoju. Jakimże sposobem ? 
Chyba tym jednym, że przestanie być g r a n i c ą ,  
że kresy Indyj oddalone zostaną o całą szero
kość ziemi afgańskiej.

Dotąd więc mowa BeAcoijsfielda brzmi bar
dzo wojowniczo. Jest wyzwaniem nietylko dla 
emira, ale i dla Moskwy. Ale oto następuje 
ustęp, który łagodzi energią poprzedniego ustępu 
i przed oczami n&szemi kreśli coś, jak gdyby 
mglistą marę kompromisu.

r Żywię nadzieję, powiada Beaconsfield, że 
Ang ia żyć wtedy będzie w Jąknajlepszych sto 
sunkach nietylko z najbliższymi, ale nawet 
z o d d a l o n y m i  sąsiadami.*

Kto są ci najbliżsi — trudno się domyślić. 
Po zajęciu Afganistanu najbliższym sąsiadem bę
dzie chyba Persja. Ale tym oddalonym sąsiadem 
jest niewątpliwie Moskwa. 4^ în>że sposobem 
może Beaconsfield żywić nadzieję, że po zajęciu 
Afganistanu będzie z nią żył f .  dobrych stosun
kach ? Jestże to ironia, czy ifioże raczej wska
zówka , że Anglia gotowa Moskwie odstąpić 
całą Chiwę i Merw, a podziawszy się z nią 

i w ten sposób środkową Azją, żyć już odtąd z nią 
1 w dobrych stosunkach ?

W dalszym ciągu swej męwy, Beaconsfield 
kruszy kopię w obronie konwekcji cypryjskiej:

„W skutek niej dolina Eutfatu znajduje się 
w rękach sprzymierzeńca, n« któiym polegać 
możemy i któremu zbliska d jttmagać będziemy 
mogli.*

Innem i słowy Cypr, przekształci się w wiel
ki arsenał amunicji angielskiej i w wielkie ko
szary angielskiej armii, która każdej chwili go
towa będzie wystąpić w obronie Turcji.

Następuje zaraz obrona traktatu berliń
skiego:

„Polityka, jakiej trzymaliśmy się i jakiej 
trzymać się będziemy, miała i ma na celu zapo- 
biedz zgubnej przewadze pewnego mocarstwa 
w sprawach Wschodu. Rezultat kongresu za
bezpieczył sułtanowi rzeczywistą niepodległość, 
dał mu niezdobytą stolicę i powierzył mu straż 
Dardanellów. Nieprawdą jest, że niepodobna wy
konać traktatu berlińskiego i że tylko ze strony 
Turcji stawiane są przeszkody do wprowadzenia 
go w życie w przepisanym terminie. Przede- 
wszystkiem bowiem podnieść muszę, że wszyst
kie najważniejsze postanowienia tego traktatu 
są już w toku wykonania. Odpieram nadto 
przypuszczenie, że jest takie mocarstwo, które 
pragnie uchylić się od dokładnego wykonania 
traktatu berlińskiego.®

Jak z tego widzimy, Beaconsfield bierze w

obronę Moskwę, a może przeciwnie, może jej 
właśnie daje do zrozumienia, że ani na chwilę 
przypuszczać nie chce, aby się odważyła u- 
chylić choć na jotę od stypulacyj podpisanych 
w Berlinie i od obowiązków, jakie na siebie tam 
przyjęła.

Ten ostatni domysł znajduje uprawnienie 
poniekąd w następującym ustępie:

„Rząd angielski postanowił żądać l i t e r a l 
n e g o  wykonania traktatu berlińskiego; nie od
stąpi w tej mierze ani na jotę i jeśli okaże się 
potrzeba, t o  n i e o m i e s z  ka o d w o ł a ć  s i ę  
do n a r o d u  a n g i e l s k i e g o ,  a b y  u t r z y 
m a ć  t r a k t a t  b e r l i ń s  k i  z c a ł ą  e n er- 
g i.ą i za pomocą wszystkich środków, jakie aa 
do rozporządzenia. Niezaprzeczenie, s y t u a c j a  
j e s t  g r o ź n a ,  — tego nie taję, ale oświad
czyć równocześnie muszę, że nie przedztawia ona 
jeszcze żadnych niebezpieczeństw. Jeżeli Anglicy 
okażą się godnymy potomkami swych przodków, 
to mogą być pewni, że państwo ich nie stanie 
się nigdy mniejszem.®

Ten fajerwerkowy ostatni ustęp brzmi bar 
dzo ładnie i gdybyśmy podobnych UBtępów nie 
słyszeli do Byta przed kompromisem Szuwałowa 
z Salisburym, to bylibyśmy może dali zupełną 
wiarę groźbom Beaconsfielda. Mniemalibyśmy, 
że rzeczywiście Anglia gotowa jest z mieczem 
w ręku bronić traktatu berlińskiego. Ale prze
cież również z mieczem w ręku miała ona bro
nić traktatu paryskiego. Dwa lata temu Bea
consfield tęmi samemi niemal słowy zapowiadał, 
że nie pozwoli aby „pewne mocarstwo® złamało 
traktat paryski, nie da mu odstąpić ani na jo
tę, odwoła się do narodu, który okaże się go
dnym swych przodków, użyje wszystkich środ
ków, aby zwalczyć wiarołomnego wroga i ..........
i zawrze z nim kompromis. Tego wprawdzie nie 
zapowiadał, ale to się stało. Nic zaś nie stało 
się z tego co zapowiadał. Może więc i teraz 
wszystkie frazesa zostaną frazesami, a potaje 
mnie gotuje się to właśnie, czego Beaconsfield 
nie zapowiedział.

SZKICE KAUKAZU.
(Z  ły c ia  Abehi sów i Swanetńw)

przez
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

lndur ja k  szalony w ysk oczył z duchanu, żeby 
coprędzej rozkaz pana Surinjanca w ypełnić W ie
dział on co to znaczy, gdy gospodarz djabełkiem 
go nazwał.

W krótce do duchanu w szedł góral Hadżaw- 
Szubes, człow iek w esoły, wielki gaduła i plot
karz. M iędzy Abchazam i miał on niekorzystną 
opinję, bo męztwem się nie odznaczał, i złym  
b y ł m yśliw ym . Znał jednak w szystkich i w szyscy 
go znali, bo do każdego przyczepić się umiał, 
nagadać mnóstwo rzeczy, zabawić, rozśm ieszyć. 
Jadł przytem  potężnie, i jedząc, drugim apetytu 
dodawał.

Pan Surinjanc przyjął go z wielkiem usza
nowaniem, jak  gdyby jakiego ważnego gościa. 
Zw yczajem  abchaskim zgiął się przed nim we 
dwoje, ujął za ręce, i do tapczanu go poprowa
dził, a potem stojąc przed nim w zgiętej pozycji, 
traktow ał go w ó d k ą , porterem i m iodem , a 
z przysm aków  podawał m igdały, d akty le , ro
dzynki. Hadżaw-Szubes jadł za dziesięciu, wcale 
się nie dziwiąc, że pan Surinjanc tak go fetuje, 
bo jako  Ormianin, choć człow iek bardzo porzą
dny, b ył gorzej od Abchaza stw orzony, i musiał 
zatem być dumny, żc go przyjmuje, a przytem  
pan Surinjanc zawsze był dla niego z wielkiem 
uszanowaniem, Chociaż H adżaw-Szubes jadł dużo, 
nie mógł jednak zjeść w szystkiego, co było  w du- 
chanie; przyszła chwila, gdy pom yślał, że już do
syć, przyszła nareszcie i taka, gdy „dosyć® po
wiedział. Jak kot się oblizał, zażądał kaljanu, i 
łaskaw ie panu Surjancowi siąść obok siebie po
zwolił. Pan Surinjanc w ypraszał się, m ówił, że 
mu nie przystoi siedzieć przy tak znakom itej osobie,

Siusiał jednak ustąpić przed naleganiami Hadżaw- 
Szubesa. Usiadł więc obok górala, wzia> kaljan, 
i zaczął gościa bawić ro zm o w ą :

—  Czy sław ny rycerz odwiedził Kara-Bu- 
łata ?

—  A  odwiedziłem, ale nie lubię na umarłych 
patrzeć. W yszedłem  więc zaraz. Nieprawdaż, co 
było patrzeć ?

Naturalnie, jaka przyjemność, a potrzeby 
nie ma. W ięc  011 leży teraz odkryty ?

—  Nie, pod prześcieradłem ! T y  chyba nie 
znasz naszego zw yczaju?

—  W ię c  to zw yczaj taki ? —  zdziw ił się pan 
Surinjanc, —  a ja sądziłem...

—  Co sądziłeś ? -
—  E, t a k ! . .  Sądziłem, że Abbas-Hajdi nau

myślnie kazał go zakryć.

—  D laczegóż A bbas Hajdi kazałby go za
kryw ać, gdyby nie zw yczaj ?

—  C zy ja  wiem ... Mnie się tak zdawało .. 
A  jak  on teraz w ygląda ?

Kara-Bułat ? D obrze o ile mogłem osą
d zić; jak  gdyby dobrze się najadł. Mnie się zdaje 
fałsz co mówili, że Abbas-Hajdi źle go karmił, a?

—  W ięc grubo wygląda ?

—  Jak gdyby zjadł całego barana?
—  A ! T o  mnie d z iw i!

—  D ziw i ? D laczego ? Cóż ty sobie myślisz ?
— Jakim sposobem on teraz gruby, kiedy 

zrana b ył cienki tak, że ludzie mówili, że zagło
dził go Abbas-Hajdi.

—  Co ty m ów isz! On z rana był cienki?
—  C ien k i! Sam w idziałem ! A le może umarli 

zaw sze grubieją?
—  O l... Tego nie b y w a !?  —  z pewnym 

w szakże odcieniem wątpliwości zaw ołał szanowny 
Hadżaw-Szubes.

—  W ięc cóżby to znaczyło  ? Dopraw dy, ja 
tego nie mogę zrozum ieć!

—  Może 011 jakoś inaczej um arł?
—  O, co m ówisz ? Sądzisz, że Abbas-Hajdi ?... 

T o  być nie m oże!

I pan Surinjanc jak  umiał w yraził na tw arzy

Riegerowska Politik podaje niezmiernie wa
żną korespondencję z Wiednia d. 8. bm., której 
główną część tutaj podajemy:

„Trudno opisać wrażenie, jakie we wszyst
kich kołach politycznych wywarła odpowiedź ko
rony na przemowę kroackiej deputacji adreso
wej. Niespodzianka była wielka, mimo że po u- 
sunięciu Filipowicza, właściwie-wszystkiego p j-  
ło się można spodziewać. Należało być narto 
przygotowanym, ie  Madiary nie dopuszczą, aby 
się dążenia Kroatów przyjmowały. Im mniej ado- 
4ał się Filipowicz ostać wobee Ta> \ 
skieh, tem pewniej można było liczyć na odrzu
cenie planów kroackicb.

„Kroaci omylili się w swojej taktyce — od
dali się do rozporządzenia polityce, o której 
mniemali, iż jest polityką korony. Zdawało się 
im, że tym sposobem niezmiernie zręczny i do 
celu z pewnością wiodący ruch na szachownicy 
zrobili. Otóż teraz hr. Andrassy dał im dosadną 
nanczkę, że rachuba ich jest błędną. Dzisiaj już 
zapewne nie będą wątpić, że taktyka ich nie ma 
widoków zgoła żadnych, jak długo dualizm istnie
je a Madiary utrzymują się na swojem górują- 
cem stanowisku, i że tą drogą niepodobna dójść 
do rezultatów, do których jedynie po zwłokach 
hegemonii madiarskiej dobić się można.

„Ale i naszej oppozycji prawno politycznej 
w Radzie państwa zdawało się, iż nie ma dla 
niej strategii lepszej, jak na antirządowe postę
powanie centralistów odpowiedzieć demonstracją 
ultrarządową; to też i ona wobec centralistów 
tego samego doświadczy, co Kroaci wobec Ma- 
diarów. I ona się przekona, że dualiści ciągle je
szcze są panami sytuacji, i że się ani ich. ani

dd mięjMa «bjętoid Jednego wierna 
kłem. Listy reklamacyjne aieopieoiętaowsft 
degoję frankowaniu. Ifancaki pt sL
swrańgę się, I^b bywaję nustssra.

systemu ich nie usunie, popierając akcję rządo
wą, która przecie przez ich ręce idzie, mimo że 
częściowo opponują przeciw niej w parlamencie.

„U góry liczą się z Madiarami, którzy bez
względnie opponują, i będą się liczyć z centrali
stami, którzy tożsamo opponują. Ale ci, co się sa
mi nastręczają, chociaż ich nie proszono, ci nie 
są tym czynnikiem, któryby ów system obalić 
zdołał. Oppozycją, która nie może zwyciężyć 
swoją siłą oppozycyjną, tem mniej zwycięży, wy
wieszając nagle sztandar najlojałniejszej rządo- 
wości. To rzecz tak naturalna, iżby się dziwić 
należało, gdyby się inaczej stało. Ze dualiści 
wiedeńskiej Rady państwa i sejmu peszteńskiego 
opponowali, to jeszcze przeto dualizm i rząd du; 
a styczny nie zostały usunięte, i dlatego też ani 
Kroaci, ani przedstawiciele prawno-politycznej 
oppozycji rsjchsratowej nie powinni się byli łu
dzić, jakoby zmiana systemu, do której dążyli, 
już była faktem dokonanym, i jakoby im wolno 
było z roli oppozyeyjnej przerzucić się w rzą
dową.

„Polacy (t. j. delegacja polska) i rajchsrato- 
we stronnictwo prawa powinni byli dobrze ba
czyć na roztropną inicjatywę, jaką opozycja cze
ska wdrożyła wstąpieniem do sejmu. Należy na 
serjo i energicznie starać się o porozumienie z 
temi lepszemi żywiołami niemieckiego stronni
ctwa centralistycznego, którym już się przejadła 
hegemonia madiarska, aby tą drogą dójść do 
zaradzenia lichu, jak tego Słowianie się doma- 
gają.®

Tę ostatnią radę i myśmy już nieraz dawali 
naszej delegacji, — i jak widz ly z powyższych 
słów korespondenta, który pisał je niezawodnie 
na podstawie konfereacyj swoich z Riegerem pod
czas tegoż pobytu we Wiedniu, Czesi na tę 
drogę wstępują. Czat, który w pierwszych wy
cieczkach swoich przeciw p. Hausnerowi lamen
tował, że Słowianie gotowi p. Hausnera uważać za 
Polaka i za jego mowę oburzyć się na Polaków 
w ogóle — może z tej korespondencji najwa 
żniejszego organu Czechów wziąć sobie lekcję — 
aby nie pisał o rzeczach, które widocznie tak 
mało mu są znane jak sprawy dworu chińskiego. 
Niech sobie przypomni, jak mu się powiodły je 
go artykuły o misji Polaków w Słowiańszczy- 
znie w chwili wkraczania Austijaków do Bo- 
śnii. Krew bryznęła — i Czat zamilknąć musiał.

Według niedzielnego Pester Lloyda, ni* 
mniej jak sześć adresów, bądź już gotowych, 
bądź przygotowywanych, ma być wniesionych do 
rozprawy adresowej w węg. Izbie posłów — a 
„wszystkie one zarówno wyrażają mocne jzanie- 
pakojima, -jałde we Węgrzech wywołał*1 «kku 
pacja, i w s z y s t k i e  odpyeh- aj - ą- my ii-a n - 
n ek  s ji. To zupełny a bardzo zrozumiały pro
gram; mniejsza o to, że ten lab ów adres mniej 
lab więcej dobitnie wypowiada, iż stałe nabycie 
krajów okkttpowanych byłoby przeciwne wszyst
kich stronnictw żyezeniu. Adresa rozchodzą się 
jedynie co do kwestji osobistej, t. j. o ile się 
toczy o utrzymanie obecnego gabinetu, o zamie
nienie go w gabinet stały, tudzież pod względem 
skutków okknpacji jako faktu dokonanego.®

Z dalszych wywodów Petter Lloyda można 
już sobie utworzyć treść projektu adresowego, 
jaki wyjdzie od klubu liberalnego, t. j. adresu, 
jaki uchwalonym zostanie. Adres oswaja się z 
myślą podtrzymywania okkupacji i łożenia na 
nią kosztów do pewnego kresu. Protestuje prze
ciw wszelkiemu ntrwaleniu okkupacji; wyłuszcza 
zarzuty przeciw niej i szkody, jakie sprowadzi; 
zaleca odpowiednie interesom ludów i stanowisku 
monarchii skończenie z okkupacją.

Co do kwestji osobistej tłumaczy Petter 
Lloyd, że większość zasadom gabinetu Tiszy 
niema nic do zarzucenia, niema też na porządku

szlachetne oburzenie. Hadżaw-Szubes zupełnie nie 
rozumiał czego się oburza pan Surinjanc, bo 
swoje przypuszczenie co do niezw ykłej śmierci 
Kara-Bułata puścił na wiatr, i już nawet o niern 
zapomniał, ale honor nie pozwalał mu cofnąć się, 

1 Hadżaw-Szubes postanowił opierać się przy 
swojem, jednakże z powodu, że nie wiedział co 
ma bronić, musiał trzym ać się ogólników.

—  Ale z pew nością! — mówił, wzruszając 
ramionami. —  Z  największą pewnością!

—  U, bre, bre, b r e ! —  oburzał się do ż y 
wego pan Surinjanc. —  Ależ to podle!

—  A  podle, —  zgadzał się mimowoli Ha
dżaw-Szubes.

—  D aw nego przyjaciela!... I rycerz wiedział 
o tem ? No, prawda, że rycerz w szystko wie, 
nawet Co się pod wodą dzieje. Co to znaczy być 
rozumnym człowiekiem .

—  W iedziałem , mój kochany, doskonale wie
działem.

—  I czem użeś nie przeszkodził ?
—  A  co m i!... Ja się nie wtrącam.
—  Pow iedz że mnie, tak, pod sekretem: czein?
—  J a k to : czem ?
—  T raw ą czy  solą jak ą ?... Pozwól jednak, 

nie m ów, ja sam chcę zgadnąć!...

Pan Surinjanc zaczął rozmyślać, głośno jakby 
do siebie, wym awiając oddzielne w yrazy, a na
wet i całe zdania: „O puchnął? hm? tak, więc nie 
trawą... bo od traw y nie puchną... może solą, 
siarką?... a m oże jadu skorpiona wpuścił mu do 
krw i ?... tak, to najpewniej... Kara-Bułat był ranny, 
łatwo było  d© rany wpuścić jadu i otruć... hm ?...“

Hudżaw-Szubes siedział, słuchał i coraz wię
ksze oczyrobil. Co gada ten przeklęty Ormianin ?—  
przychodziło mu na myśl. Zaczął nareszcie rozumieć 
co się św ięciło i spostrzegł z największem  zdu
mieniem, że to on taką myśl poddał panu Su- 
rinjancowi. P rzyk ro  mu było, ale cofnąć się nie 
mógł, bo b yłb y  się naraził na śmieszność. Zresztą, 
kto tam wie, m oże Abbas - Hajdi rzeczyw iście 
otruł Kara-Bułata, bo w każdym  razie była to 
śmierć jakoś dziwna i wcale niespodziewana. H a

dżaw-Szubes nie czuł w yrzutów  sumienia i p rzy
kro mu było  jedynie z powodu, że w gruncie 
rzeczy nie on zrobił tak ważne odkrycie. Bał 
się, że pan Surinjanc domyśli się tego.

—  A le, tak, ta k ! —  pospieszył zapewnić. —  
W padłeś na domysł.

—  W ięc wpuścił mu do rany jadu skor
piona? zapytał pan Surinjanc zadowolnionym  g ło 
sem. —  W idzisz, że się domyśliłem, nie jestem 
zupełnie głupi.

—  K tóż m ówi? Ja ci powiem, —  m ówił pro
tekcjonalnym głosem —  ty nawet jesteś bardzo 
rozumny.

—  Gdzież tam!... Ot, sobie!
Hudżaw-Szubesowi już się nie siedziało na

miejscu, pragnął conajprędzej rozpowszechnić zro

bione odkrycie, które mu zapewniało opinję bar
dzo domyślnego człow ieka. W cale nie zastana
wiał się nad kwestją, czy  też rzeczyw iście Abbas- 
Hajdi otruł Kara-Bułata, bo to b y ła  rzecz pod
rzędnej wagi, któż bowiem odkrycie to będzie 
sprawdzał i któż sprawdzić potrafi ? Iiudżaw - 
Szubesowi chodziło tylko o to, żeby on, a nie 
kto inny, mianowicie nie pan Surinjanc, piewszy 
puścił pogłoskę o nienaturalnej śmierci Kara-Bu
łata. Zaczął więc do w yjścia się zabierać.

—  Czas już mnie, —  m ów ił wstając. —  Mu
szę jeszcze znajom ych odwiedzić.

—  Idziesz ? Szkoda, tak lubię słuchać rozu
mnego człow ieka. A le, szanow ny Hudżaw-Szu- 
besie, nie mówcie nikomu o naszem odkryciu, bo 
na co? Zaw sze Abbas-Hajdi jest Zacnym czło
wiekiem. I co to pomoże, że w szyscy  będą wie
dzieli? Przecież Kara-Bułat z grobu nie wstanie l

—  A le naturalnie, nie trzeba m ó w ić! No, 
bądźcie zdrowi, dziękuję za dobre przyjęcie, niech 
was A łłah  ma w  swojej opiece!

Coprędzej w yszedł z duchanu, żeby w szyst

kim pod sekretem zakom unikow ać, że Abbas- 
Hajdi jadem skorpiona otruł Kara-Bułata, a pan 
Surinjanc radośnie potarł sobie ręce i klasnął ję
zykiem ; b y ły  to u niego zw yk łe  oznaki wiel
kiego zadowolnienia.

—  No, —  m ów ił półgłosem . —  Swoje zro
biłem, a reszty Hudżaw-Szubes dopełni. Już to 
nikt lepiej odemnie Urusom nie służy, m ogę sobie 
oddać tę sprawiedliwość. Czasami nawet byw a 

przykro, j a k  teraz naprzykład, a pomimo to... 
Hm, z Abbasem-Hajdi ży ło  się niby w przyjaźni... 
hm !... no, ale co to za przyjaźń z A b ch azem l 
W szystko  jedno co z bawołem  lub z osłem ; pil
nuje się go dopóki potrzebny, a ja k  już nosić 
ciężarów nie może to się go zabija, albo sprze
daje. Czem że Abbas-Hajdi lepszy od bawołu?... 
Mojem zdaniem on wcale nie lepszy... Nie ma 
co gadać!

Kiedy się to w szystko działo w duchanie, 
w  sakli Abbasa-Hajdi zupełnie inna odbyw ała się 
scena. W  dużym  pokoju, z kamienną posadzką, 
gdzie zw yk le  przebyw ała drużyna, leżał teraz 
na nizkim  tapczanie Kara-Bułat, zm arły w  nie
woli. Zw yczajem  abchazkim  b y ł on cały w płó
tno zaszyty, a z wierzchu p rzykryw ało  go białe 
prześcieradło z czerwonemi szlarkami. Głowa 
zm arłego leżała na siodle, a obok znajdow ały się 
sztylety, szabla, gwintówka i spisa.

Zakryte dużemi prześcieradłami siedziały 
w około katafalku skulone kobiety; b yły  to 
płaczki, które najęto, żeby po um arłym  w y ły  
w niebogłosy, targały na sobie ubranie i w łosy 
szarpały, wyrażając w ten sposób rozpacz z po
wodu, iż umarł rycerz tak znakom ity, że równego 
jemu z pewnością już się nie znajdzie. A  że b y ł 
on rzeczyw iście znakom itym  nad w yraz, o tem 
każdy m ógł się snadno przekonać, posłuchaw szy 
m ow y starego derwisza, który stojąc u wejścia, 
opowiadał zebranemu ludowi o sław nych c z y 
nach K ara-B ułata!

Na ław ach, w  około  ścian ustawionych, sie
dzieli krewni i blizcy przyjaciele zm arłego. M ęż
czyźni, miarowo głowam i kiwając, szeptali m o

dlitwy, a kobiety, —  m iędzy któremi znajdowała 
się Bela, —  siedziały nieruchome, jakb y z ka- 
.gfipjjia sk rzyżow ały  na piersiach i Rie

m rugnąwszy, bez w yrazu  patrzały przed siebie,
(C. d. n.)



dziennym takich spraw wewnętrznych, któreby 
różnicę wywołać mogły. Dalej, zmiana gabinetu 
nie wywoła zmiany sytnacji, bo każdy nowy ga
binet, choćby ze zkrajnej lewicy wzięty, musiałby 
taksamo jak Tisza akceptować dane położenie,— 
i tylko by miał zadanie : sprowadzić powolną 
zmianę stosunków i jak najszybcej usnnąć obe
cny mns polityczny, wojskowy i dyplomatyczny— 
ale tosamo zadanie mnsi z natury rzeczy objąć 
tafcie Tisza. „Prowizoryczny minister-prezy- 
dent, który się na taki adres zgodzi i wedłng 
tej nchwały parlamentu do rekonstrnkcji gabi
netu przystąpi, temsamem przyjmie na siebie 
obowiązek przeprowadzenia tych życzeń i za
sad, — będzie przeto miał naród rękojmię, że 
odtąd polityka wschodnia tą pójdzie drogą, którą 
wskazały życzenia i wola większości reprezen
tacji jego."

Już w telegramie o przyjęciu delegacyj współ 
nych przez cesarzr. nderzało, że w toku odpowiedzi 
cesarza i po niej nie było dodatku: „oklaskilr 
Były jednak oklaski, ale jedynie przy dwóch u 
stępach, dotyczących dzielności armii. Szczegóły 
przyjęcia podajemy poniżej.

Nowa Pre»»e tak charakteryzuje odpowiedź 
cesarską-: „To, czego hr. Audrassy żąda od de
legacyj, jest w odpowiedzi cesarskiej, która 
brzmiała jak formalna mowa tronowa, jasno i o 
twarcie wypowiedziane, — ale dlaczego żąda, 
tego taksamo nie można wyrozumieć z odpowie 
dzi cesarskiej, jak z poprzednich oświadczeń An- 
drassego. Delegacje podobno nie bardzo były tą 
odpowiedzią zbudowane; ich teraz rzeczą, tak
samo otwarcie ze swej strony odpowiedzieć."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
R z y m  8. listopada.

(W. E.) W Bolonji d. 17 b. m. odbędzie się 
wielkie zgromadzenie w uniwersytecie tamtej
szym celem za yiązania sojuszu uniwersytetów 
włoskich i najznakomitszych literatów Półwyspu 
dla rozpowszechnienia wiadomości o dziejach, 
piśmiennictwie i obecnem położeniu Polski. Na 
czele tego związku stoi słynny profesor Dominik 
Santagata. Nasze ciała naukowe i lite ; et e, re
dakcje dzienników i inne stowarzyszenia jako też 
znakomitsi obywateli szczerze do ojczyzny przy
wiązani, nie mogli by lepiej odpowiedzieć na wy
padek Uk wielkiej dla nas doniosłości, jak przy
syłając tego dnia telegramy francuzkie, włoskie 
lub łacińskie profesorowi Santagata, do uniwer
sytetu, gdzie się wiec ma odbyć Telegramy te 
stałyby się dla obradujących miłą niespodzianką 
i dowiodłyby żywotności i wdzięczności narodu 
polskiego. Nie przeszkadzają one bynajmniej 
adresom, o jakich pisałem. Zgromadzenie, powta
rzam, odbędzie się w niedzielę, d. 17. listopada, 
około południa, w gmachu uniwersyteckim. Spo
dziewam się, że LwóW i Kraków nie zaniedbają 
telegraficznie do Bolońji się' odezwać. Wypadki 
pędzą dzisiaj tak szybko, że z przypominaniem 
Polski narodom nie można się ani trochę opóź 
mać i dla tego wiec bolońskiej młodzieży przy
spieszony został i zwołany na d. 17.

W Rzymie odbyła się, jak słyszę, w tych 
dniach inauguracja kolegium czyli seminarjum 
polskiego w nowym gmachu Maronitów koło fon- 
tany Treyi, dokąd przeniesiona została. Na ucz
cie danej z tego powodu znajdował się kardynał 
Monaco La Valetta wikary Jego Świątobliwość, 
monsignor Cretoni wicesekretarz stanu dla spraw 
politycznych, monsignor Ciccolini szambelan przy
boczny i sekretarz poselstw Jego Świątobliwości, 
i inni dygnitarze. Mowę inauguracyjną miał O. 
Piotr Semeneńko rektor, odpowiedział zaś na nią 
monsignor Ciccolini, który uczcił Polskę wyra
zami najserdeczniejszego współczucia i pochwały. 
Może nawet szanewne zgromadzenie nie spodzie- 
woło się usłyszeć z ust cudzoziemc.' pięknych 
i świetnych wyrazów, na jakie by się urno nie 
zdobyło. Ze świeckich Polaków zasiadał u stołu 
p. Popiel z Krakowa, i t. d.

Otwarcie parlamentu urzędownie jest jnż za
powiedziane na 21. b. m. Król Humbert i kró
lowa Małgorzata z księciem Neapolu odbędą 
wjazd uroczysty do Rzymu d. 20. Obecnie 
są we Florencji, gdzie ich przyjmowano z nad
zwyczajnym zapałem, a ztamtąd udadzą się do 
Neapoln, objeżdżając po drodze inne mniejsze 
miasta. Za otwarciem parlamentu będzie się mo
żna dopiero przekonać, czy ministerstwo rozpo 
rządza dostateczną większością. Po mowie bo
wiem pawijskiej p. Cairolego, opozycja zachowaw
cza całkiem nieprzyjaźne zajęła stanowisko 
względem gabinetn, a p. Crispi ze swoimi 
stronnikami uczynił prawie to samo. Dziś już 
słychać, że p. Nicotera ze swoją partją zerwał 
z ministerstwem. Przyjaciel j*ego p. Pessiua, któ
ry wstąpił był do gabinetn jako minister rolnic
twa, przemysłu i handlu, cofnął się niebawem 
i tekę złożył. Teraz innego ministra trzeba szu 
kać na jego miejsce.

Mowa p. Zanardeuego ministra spraw we
wnętrznych powiedziana w Iseo pod Brescią w

Lombardji, bardziej jeszcze się niepoaoDaia kon
serwatystom jak mowa p. Cairolego. P. Zanar- 
delli obstawał także za zasadą nieograniczonej' 
wolności zgromadzeń, stowarzyszeń, telegrafu i 
prasy. Oświadczył, że rząd wcale nżyw&ć nie 
może nprzedniego systemu zapobiegając z góry 
nadużyciom, lecz że tylko poskramiać je może 
kiedy się objawiają. Dlatego to sprzeciwiać się 
nie jest w stanie tworzeniu się i zawiązywaniu 
stowarzyszeń repnblikańskich i kół radykalnych 
noszących nazwiska bnutowników, jako Piotr 
Barsanti, a dodać można i królobójców jak Hó- 
del, albowiem istnieje już kilka towarzystw pod 
jego wezwaniem, lubo rz^d zaprzecza temu. Mi
nister zapowiedział także stopniowe zaprc wa
dzenie powszechnego głosowania we Włoszech i 
poprawę prawa gminnego i prowincjonalnego, 
któro miasta niemal całkiem niezawisłymi od 
rządu uczyni. Oznajmił także rozciągnienie 
prawa wyborczego i powszechnego głosowania 
do wojska. Wszystkie te nowości wraz z znie
sieniem podatkn od miewa przynoszę :ego 80 mi
lionów czystego rocznego dochodn, niewymownie 
zatrważają zachowawców, którzy wołają głośno, 
że gabinet prowadzi prostą drogą kraj do rze- 
ezypospolitej i że monarchię zdradza.

wiedź tegoż, postąpił nalej. Domyślają się, że Komedja ta grana w nadwornym teatrze wiedefi-
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Austro-Węgry.
Główny ustęp praemowj prezydenta delega

cji przedlitawskiej, Coroniniego, po wyi izacb 
homagialnych i oddaniu czci armii, opiewał:

„Delegacja Rady państwa będzie i tym ra
zem wiernym tłumaczem u c z u ć  i o p i n i i  
s w o i c h  m a n d a n t ó w ,  usiłując w swych o- 
bradach i uchwałach co do przedłożeń które jej 
wspólny rząd W. c. Mości nadesłał, lub jeszcze 
nadeśle, z głębokiem przejęciem całr ważnością 
chwili i z nieustanną pieczołowitością o dobro, 
honor i potęgę monarchii, harmonijnie pogodzić 
postawione w ich interesie żądania z względami, 
jakie uważa za obowiązek mieć na oku z powo
du sytuacji finansowej państwa i ekonomicznych 
przeciążeń ogółu jego, jako też pojedynczych ja
go mieszkańców."

Główny U3tęp takiejże samej z początku 
mowy prezydenta delegacji węgierskiej, Sziayye- 
go, brzmiał:

,0 1  zamknięci* ostatniej delegacji zaszły 
takie wypadki, które równie dotykają europej 
skiego stanowiska monarchii, jak jej politycznych 
stosunków na wewnątrz i położenia finanso
wego.

„Z rozkazu W. c. i kr. Mości, a w skutek man
datu, przyjętego w Berlinie, zajęła armia nasza 
Bośnię i Hercegowinę...

„W  skutek dokonanej przez armię naszą 
okknpacji przybył nam obowiązek poznania mo 
tywów i ostatecznego celu postępowania, obrane
go przez rząd W. c. i kr Mo.*ci w zawikłaniach 
wschodnich, przybył nam obowiązek poznania szcze 
gółowo dotychczasowej obji>ości i ostatecznej gra 
nicy ofiar materjalnych, j&Kicb postępowanie to 
wymaga.

'„W  rozprawach naszych dążyć będziemy do 
uwzględnie^.a położenia politycznego i siły ma- 
terjalnej naszego kraju z uwagi na podnoszone 
żądania w imienin stanowiska państwowego na
szej monarchii Starać się będziemy uczynić za 
dość dążeniom Waszej c. i kr. Mość., skierow 
nym ku podniesieniu bezpieczeństwa zewnętrzne
go i powagi monarchii, r ó w n o c z e ś n i e  j e 
d n a k  starać się będziemy uczynić zadość wy
pływając em" dawnych politycznych i fiuanso-
rjcfr stosUumO u s p o s o b i e n l i  t y c h ,  któ 

izy nas posłali.
Cesarz w te same słowa odpowiedział obu 

delegacjom. Odpowiedź podał nam wczoraj tele
gram niemal dosłownie."

Po odpowiedzi cesarz rozmawiał z delega
tami. Wobec p. Grocholskiego wyraził cesarz 
zadowolenie swoje, iż arcyksiążę Ludwik zna
lazł w Galicji tak serdeczne przyjęcie, jak to 
słyszałem — dodał cesarz — ze wszystkich 
sprawozdań, tndzież z opowiadania samego brata 
mojego, który się szczególnie cieszy z owego 
przyjęcia. G r o c h o l s k i  odpowiedział na to: 
niestety pobyt brata cesarskiego trwał bardzo 
krótko, czego wszyscy żałowali. T eu s c h 1 a za
pytał cesarz, jak się powodzi Tryestyńcom. Bar
dzo źle pod względem komercjalnym — odpowie
dział poseł, tylko podczas wojny moskiewskiej 
był ruch cokolwiek ożywiony z powodu dostaw 
wojennych. Zwrócony do dr. Russa, wyraził ce
sarz zadowolenie, iż w sejmie czeskim tymrazem 
pokojowe nastało usposobienie, ćo szczególnie 
podczas rozprawy adresowej miało miejsce. — 
R n 8 8 odrzekł: Dążności pojednawcze byłyby 
jeszcze silniej wystąpiły, gdyby w sejmie nie 
zasiadał człowiek (Rieger) udający, że po za 
nim stoi wielka partja. ZKnrandą mówił cesarz 

pogodzie. Przed D u m b ą chwalił cesarz gor
liwą pracę sejmn niższoaustrjackiego, na co po
seł ten natychmiast zrobił nwagę, że niestety 
sesje sejmowe są zbyt krótkie. Zwróciło to po
wszechną. uwagę, że cesarz tylko kilka słowy 
zbył dr. Herbsta, i nieczekając nawet na odpo-

przyczyną tego traktowania oyło zachowanie się 
Herbsta w kwestji gabinetowej, a mianowicie, 
że kombinacje Depretisa nie odniosły skutku, 
luna wersja jest, że cesarz ch iał hr. Andrasse- 
mu wyrządzić satysfakcję za to, iż Herbst na 
pierwszem posiedzeniu delegacji demonstraty- 
wnie unikał spotkania się z hr. Andrassym.

T e a t r .
(Ostatnia wola, komedja w 3. aktach, Aleksandra

!hr. Fredry (ojca). Trzecia serja dzieł pośmiertnych.)
„Ostatnia wola" przypomniała nam znowu ta

lent Fredry. Komedja ta nie może wprawdzie sta- 
| nąć obok arcydzieł takich jak „Śluby panieńskie" 
Inb „ZemBta za mar graniczny", ale świeżością do 

! wcipu i prawdziwością a oryginalnością typćw żywo 
- przypomina przecież wszystkie właściwości talentu, 
antora „Pana Jowialskiego."

W pierwszym akcie zastajemy rodzinę Ziel- 
skich, zgromadzoną razem i oczekującą przybycia 
jenerała, który powołał wszy tkich wych bliższych 

)i dalszyc\ krewnych na 24. czerwca do siebie 
Chwila to ważna, bo jenerał jest bogaty i wie 
\owy — kto wie zatem, czy moment ten nieroz- 

jstrzygnie losu jednego z kuzynów. Ale jenerał wi- 
iccznie wj stawia cierpliwość swych krewnych na 
>róbę, lipiec przechodzi, a jenerała nie ma i da

remnie pani Eufrozyna z Zielskich ZieV a na 
; prędce skleciła parę narzeczonych z Serafina i Pau- 
liny, chcąc się pozbyć niebezpiecznej rywalki, na
daremnie różuje się ł, blansznje. Jenerał jnż nie 
pozna się na jej wdziękach, notarjnsz przynosi bo 
wiem smntną czy vesołą wiadomość, że jenerał 
umarł w powrocie do krajn i nie ucieszy się jnż 
krzyżem zasłngi, któr, mu przywiózł w nagrodę za 
jego czyny wojenn ■ porucznik Dorski. Wszyscy 
■Sielscy mają pretensję do sukcesji. Pan Antoni 
wesoły facecjonista, uczciwy w grnncie człowiek, 
ale szuler namiętny, prononnje, aby się rozegrać, 
ale grę za rzecz niemoralną uznaje świętoszek Se
rafin, Eufrozyna grać nie umie tylko w mrnczka, 
propozycja więc zostaje odrzucona i rozpoczyna się 
poszukiwanie za testamentem. Na tern kończy się 
akt pierwszy.

W akcie drngim poznajemy jako dziad: ca p. 
Serafina. Testament znaleziono w wazonie. Ubodzy 
Serafina będą szczi iłiwi a będzie ich dość, bo suk
cesor chce wypędzić z dworn wszystkich gracjali- 
Btów i etat służby zmniejszyć do połowy. Pani 
Eufrozyna zaczyna się umizgać do Serafina i od
mawia go od Panliny. Panlina wolna oddaje rękę 
Dorskiemn, ale najgorzej wychodzi na swej chci
wości Serafin, który szukając za klejnotami w pul- 
pidzie znajdąje drugi testament późniejszy o dwa 
lata od pierwszego, a przeznaczający cały majątek 
Enfrozynie.

Nowo zamianowana dziedziczka chce balem 
nczcić szczęśliwy lot lecz sąd nie nznał dotąd snk- 
cesji, pieniędzy nikt lać nie chce aa niepewne, i 
tylko p. Serafin jeden gotów jest poświęcić się dla 
niej ofiarnjąc jej swą rękę. Oburza to panią Eufro- 
zynę tembardziej, że od chwili, w której została 
bogatą pewna jest, że zdobędzie sobie Dorskiego. 
Niestety nadzieja ta ją zawodzi, a dobija ostate
cznie moralnie ostatni testament jenerała, zrobio
ny w podróży, którym cały swój majątek zapi
suje Paulinie.

Taka jest osa wa komedji. Jest ona jak zwy
kle n Fredry proste, i niezbyt skombiuowan , ale 
wybornie kreślone na jej tle postacie i niewymu
szony dowcip, ożywivią i nadają wartość nie małą 
komedji, która podniesiona została grą ar
tystów. l< \ '

Szc tgólnio paąi Aszpergerowa, która w roli 
Eufrozyny znakomicie umiała oddać tę przesadną 
i wstrętną kokieterię podstarzałej kobiety, zasłu
guje na największe pochwały. Charakterystycznym 
był jako Antoni Zielski, p. Fiszer, chociaż mógł 
był swej roli nadać ton bardziej wesoły i ożywio
ny, na ezam by nie mało zyskała całość postaci, 
a ów frazes powts-zany przez niego „sto pociech 
w tym domn" nab.-ał by znaczenia.

P. Podwyższyńaki miał miejsca szczęśliwe, ale 
szkoda, że niezaznaczył lepiej podstępnego i fał
szywego charakteru Serafina w mowie i giestach. 
Udawało ma się to tylko czasami. Państwo W o- 
leńscy parę amantów odegrali przyzwoicie, p. Skal
ski rolę żyda potrafił wyzyskać wybornie.

skim, utrzymała się stale w repertoarze tegoż te- 
atrn i grana jest na wszystkich większych scenach 
niemieckich z niezwykłem powodzeniem.

Jutro w teatrze naszym wystąpi po raz pierw
szy panna W i s z n o w s k a ,  uczennica p. Emila 
Derynga, Warszawianka, w komedji „Zbudziło się 
w niej serce" w roli Jadwigi.

* Dobrze zrobiła gmina, że nie wydzierżawiła 
nadal akcyzy od wys. skarbu za żądanem podwyż
szeniem, gdyż w pażiziernikn znowu spadł dochód 
z akcyzy o 5000 złr. w porównaniu do r. 1877.

* Zwykłe posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
•ię we czwartek o godzinie 6. wieczorem. Na po
rządku dziennym niezałatwione na przeszłem posie
dzenia sprawy i wniosek w sprawie urządzenia ko
lei kornej.

* Przeciwko zakazowi owacji z pochodniami na 
cześć p. Ottona Hansnera podano rekuu'do namie
stnictwa, dowodząc, że cel takowej nie sprzeciwia 
się żadnym ustawom krajowym, a co do ewentual
ności zaburzeń ze strony „inaczej myślących", to 
nbolewać należy, iż c. k. dyrekcja policji tak ni
sko ceni pewną partję, niepodzielającą zapatrywań 
wspomnianego posła. Wszak niepodobna przypu 
szczać, by partja ta idąca za wskazówkami i w 
myśl intencji zgóry, zdolną była tak dalece się 
zapomnieć, iż  by się aż do nlicznyu demonstracyj 
bezpieczeństwa zagrażających posunąć miała. Za
nadto znikającą jest ich liczba (trzech tylko), i 
zanadto wiele dali oni dowodów umiarkowania, by 
się nie mogli od zaburzeń spokojności publicznej 
powstrzymać. —  Jeżeli reku: ten nie będzie u- 
względniony, natenczas Indncśó Lwowa odnieuie ię 
do wyższej instancji.

* Księżna Teresa Tnrn-Taxis objęła protektorat 
koncertn, który urządza p. Miknli w przyszłą nie
dzielę z licznym wspólni ziałem amatorów i amato
rek, w celn pomnożenia fnndnszów odnowienia ko
ścioła św. Kazimierza przy zakładzie Sióstr Miło- 
siernych Doborowy program, tndzież i zabiegi de- 
*toj:ej protektorki dają rękojmię powodzenia kon
certu tego. >.

* Na dochód Towawystwa „bratniej pomccy słu
chaczów uniwersytetu lwowskiego" odbędzie się we 
środę dregi wykład prof. dr. L Ćwiklińskiego: „O 
wykopaliskach Schliemmana w Mikenach. Po wstę
pnych uwagach, które nczony prelegent podał w 
pierwszym wykładzie, przystąpi on teraz do przed-
tawienia rezultatów posznkiwań, do jakich Scblie- 

man doszedł i do ścisłej ich oceny.
" K o n c e r t  Na prośbę członków Tow. Harmoji, 

p. Marek zdecydował nie cofnąć swoją dymisję. Objął 
tedy ponownie naczelne kierownictwo nad tą młodą 
instytneją, która jemn zawdzięcza i swoje powstanie 
i cały swój byt. A objąwszy, wziął się natychmiast 
wysznkiwać środki do zapełnienia kasy instytncyi tak 
pożytecznej, a tak po macoszemu traktowanej przez 
sejm nasz. W tym celu dał nam w niedzielę koncert, 
w^którym udział wzięli jego uezniowio i uczennice 
pani Prann. Słyszeliśmy tedy p. Douilleta i pannę 
Majewską, młodych artystów z ustaloną już stawą, naj
zupełniej sprawiedliwie zasłużoną. Z prawdziwą lubo
ścią słuchaliśmy ich produkcyi; tak ona była czystą, 
dokładną, tak artystycznie obmyśloną i wykonaną bie
gle. Słyszeliśmy dalej śpiew p. Prauu, i byl my nim 
niemal zachwyceni, a szczególnie wykonaniem piosnki 
M;erowej: So war die Sonne którą koncortsntka na 
usilne nalegania publiczności dwukrotnie odśpiewać 
musiała. Słyszeliśmy wreszcie chór żeński pod dyrek
cją  p. Praun, a w chórze tym spotkaliśmy się i une 
parfaite trowoaille: — Głos sopranowy tak czysty, 
tak świeży, o tak pięknej barwie, tak meliliczoem 
hrztąienin, jak nader rzadko się zdarza. Po raz 
■pibfWsty spotykany aią z wl*6dcielką cejgo głosi 
na estradzie koncertowej, a szczere wyrażamy życze
nie jak najczęściej go na koncertach słyszeć.

* Praktyczne ćwiczenia w stenografii, połączo
ne z knrsem powtarzania teoretycznego rozpoczy

rrrejsoowa i z^ re isco w a .
Ltców ania 12. listopada.

* Dziś o godz. 7. wieczór odbędzie się potifne 
zgromadzenie Rady miejskiej.

* P o c a łu n e k , komedja w 4 aktach z wę
gierskiego Ludwika Docsi, w przekładzie Aleksan
dra Podwyszyńskiego, uwieńczona pierwszą nagrodą 
przez) Akademię umiejętności w Peszeie, przedsta
wiona będzie po raz pierwszy w piątek dnia 15go 
listopada 1878 r. —  W przedstawieniu jej wezmą 
ndział najlepsze siły naszego dramatu, a mianowi
cie panie: Nowakowska, Ładnowska i Zimajer, oraz 
panowie Ładnowski, Fiszer, Woleński, Zboiński itd.

Każdemu słudze, który się z książeczką po
wyższe lata służby udowdniającą, w kancelarjf 
galic. kasy oszczędności zgłosi, wydanym będzia 
drukowany blankiet prośby, którą po należytam 
wypełnienia wskazanych w niej rnbryk przez słnż- 
bcdawców i przewielebnych księży proboszczów 
parafii w których mieszkają, najpóźniej do 9. gru
dnia r. b. w tej samej kancelarji oddać należy, 
albowiem późniejsze zgłoszenie kię nie będzie ■- 
względnione.

Kto się w dnin Nowego rokn osobiśeie nie 
stawi do odebrania przyznanej mn nagrody, przy
pisze sobie samemn ntratę takowej, jeżeli nie udo
wodni przeszkody nchylić ię nie dającej.

— K raków  9. listopada. Dziś odbyło się e 
godzinie 12. pełne prywatne posiedzenie Akademii 
pod przewodnictwem prezesa Majera. Z członków 
zamiejscowych obecnymi byli: dr. Biliński, dr. W ę- 
clewski, dr. Szaraniewicz, dr. Strzelecki i dr. 
Żmurko.

Prezes zawiademił: a) o nadejścia.zbioru mi
neralogicznego z darń czł. Ignacego Domej^i w 
Chi1!; b) o Siczęśliwem przybycia zbiorów staro
żytności peruwiańskich przesyłki drugiej p. Wład. 
Klugei a; c) o przyjęcia legata ś p. Siemianow- 
kiego w Samborze, przeznaczającego dla Akade

mii zbiór rycin i akwarelli widoków, włoskich, d'
0 nadan u stypendjnm im. Śniadeckiego 5000 zł. 
na rok jeden dr. Kadyjemr., docentowi Zootomii 
przy uniwersytecie krakowskim.

Z nowych pnbłikacyj Akademii złożono. Ar
chiwum d 1 a historji, literatury i oświaty w PoIbc 
tom I„  „Acta historica": L'sty Andrzeja Zebrzy
dowskiego wydane przez dr. W. Wisłockiego „Mo
numentu medii aevi historica" tom IV., mieszc fcey 
najdawniejsze księgi miasta Krakowa, wyd. przez 
dr. Piekosińskiego i J. Sznjskiego. „Po ncieczc 
Henryka", dzieło dr. Winc. Zakrzewskiego. Spra
wozdań wydziału historyczno-filozoficznego tom IX*

Powzięto następnie postanowienie w interesie 
zapisu Szczawnicy przez A p. Józefa Szalaja. Uchwa
lono budżet na rok 1879 a mianowicie dochód 
wspólny 33.460, wydziałowy 7.200. Wydatki wspól
ne : 8.940. Wydziału I i II w kwocie 15.960. Wy
działu III 7 kwocie 15.760.

Przy wyborze prezesa, na 23 obeoCych otrzy
mał prezes Majer 22 głosy, a w ęc wybrany na 
dalsze trzy lata. Z kandydatów, których nazwiska 
odczytane zostały na publicznem posiedzenia d. 8. 
maja b. r. wybrani zostali wszyscy, a mianowicie: 
Na wydziale filologicznym; Dr. Wacław Sztulc, 
prałat metropolitalny w Pradze, dr. Jagic, prof. 
słowiańskich języków w Berlinie, członkami: dr 
Władysław Wisłocki i ks. kan. Ign. Polkowski, 
korespondentami. Na wydziale filozoficzno-history- 
cznym: dr. Franciszek Piekosiński, Iks. Walerjan 
Kalinka, dr. Ksaw. Liske, dr. Fr. Randa, prof. w 
Pradze, dr. Fr. Romer, w Peszcie, dr Kazimierz 
Jarochowski, w Poznania, członkam1; dr. Michał 
Bobrzyński i p. J. N. Sadowski, korespondentami. 
Zgromadzenie przyjęło wniosek Wydziału III., aby 
na konkurs Imienia Kopernika, naznaczyć temat 
„O sposobach wyznaczania biega ciał niebieskich."

— Z W arszawy. (Nekrolog.) Znown jeden 
grób otworzył się dla przyjęcia zwłok człowieka 
który kochał ojczyznę i całe życie poświęcił niosą* 
usługi krajowi.

Daia 19. października b. r. w dobrach Boży- 
kowa gnbernii piotrkowskiej, zakończył życie Igna
cy Rntkowski, weteran b. wojsk polskich 1 Nestor 
familii, przeżywszy lat 74. Śp. Ignaey nrodził się 
w ziemi krakowskiej r. 1804, po skończenia szkół
1 wszechnicy Jagielińskiej w Krakowie, wstąpił dc 
4. pałka nłanów b. wojsk polskieh, a stybko po- 
•u rając się w stopniach oficerskich, był wsore- 
dla kolegów i osobistym przyjacielem dowódcy te
go pałka Kozietulskiego, bohatera z pod Samo- 
Sierru. Po skończenia nieszczęśliwej wojny i roi ■

uv> & mukiu jjvrr M ua xu£pu„zgT-1 wiązaniu wojsk w t. 1831, śp. Ignacy poświęcił
nają się staraniem centralnego Towarzystwa steno-fsię zawodowi gospodarskiemu, a dzierżawiąc zna- 
grafów we czwartek dnia 14. listopada o godzinie. ezue dobra rządowe w ziemi Krakowskiej, najpierw 
7 wieczór w tutejszem II. gimnazjnm na Szkarpach. I ekonomię Żarnowiecką, następnie Koziegłowską, nr- 
Uczęszezać mogą prócz akademików, także nczuio- j koniec Olsztyńską, miał sposobność i na tym poln 
wie szkół średnich, którzy z teorji jnż o tyle sr pracować dla dobra kraju, czy to pełniąc posługi 
obznajomieni, śe powolne dyktaty stenografować są ) obywatelskie honorowe, czy wspierając współbraci, 
wstanie. Ćwiczenia te odbywać się będą kosztem sąsiadów radą, pociechą, materjalną pomocą. W r. 
Towarzystwa 3 razy tygodniowo w oddziałach, j 1836 zawarł związki małżeńskie z Bogumiłą 
stosownie do wiekn nczniów i postępu w prakty- 3trr lecką, która mn przyniosła w posagu dobra 
cznej stenografii. Dębowiee i Lgotę kościelną, w okręgu radomskim,

* Rozdawanie Jnagród słngom d omowym',' mie-- z niej doczekał się potomstwa czterech synów i 
sr'tańców miasta Lwowa, jedenaste z kolei, odbę- dwóch córek. Sprzedawszy te dobra przeniósł się do 
dżie się w dnia Nowego rokn 1879 o godzinie 10. ..rej rodzimej ziemi, kupnjąc Bożykową, gdzie ży- 
p.zfd połndniem w sali dyrekcji galicyjskiej kasy eia dokonał.
oszczędności. | W rokn 1863 gdy smutne w następstwa dli

Ubiegać się mogą o nagrodę słndzy obojej .raju zbrojne powstanie poruszyło wszystkich Pc -
płci urodzeni w Galicji i w. ks. Krakowskiem, je
żeli książeczką Błużbową ndowodnią, iż n tego sa-' wieka i przewidując nieszczęśliwy koniec, uczuli
mego słnśbodawcy od którego się o nagrodę zgła 
szają Inb n tegoż rodziny bez przerwy nie mniej 
jak piętnaście lat, a z tych przynajmniej ostatnie 
trzy lata we Lwowie słnżyli.

Nawet słndzy, którzy przed sześcioma laty 
przy rozdawania nagrodę otrzymali, mogą się o 
powtórną nagrodę ubiegać, jeżeli przez przeciąg 
tych sześciu lat, u tego samego słnżbodawcy Inb po

.aków, śp. Ignacy labo jnż będąc w podeszłym

się przecież w obowiązku wziąć czynny w niem 
ndział; poszedł ze swoim synem potykać się w li
cznych bitwach z najezdcami krajn. W jednej z 
walk stracił syna Władysława, walczącego przy. 
jego boku. Śp. Ignacy dla sprawy ojczystej poświę
cił siebie, syna najukochańszego, i całe mienie, za 
eo jeszcze musiał cierpieć, więziony z cytadeli 
warszawskiej i prześladowany przez władze mo-

śmierci tegoż u jego rodziny we Lwowie mieszka- skiewskie do końca życia. W pożyein familijnem, 
jącej w dalszej słnżbie zostają. był wzorowym małżonkiem i dobrym ojcem dla

Jenerał Czajkowski.
(8adyk basza)

były dowódzca kozaków i sprawa bułgarska.

I.
PnbLciności polskiej’ osobistość Michała 

Czajkowskiego jest z wieln stron znaną. Naj
przód jako antora wielce cenionego i lnbianego; 
powtóre jako renegata, twórcy i dowódcy koza
ków sułtańskich; a w końca jako ponownego 
renegata, zrzekającego się całej swej przeszłości 
politycznej i szukającego n tych, których sło
wem i pismem przez całe żyeie głosu za nie
przejednanych wrogów swojej ojczyzny, opieki 
nietyle dla swojej osoby, bo takowej nie potrze
bował, ale dla idei połączenia interesów Polski 
z Moskwą i z całą Słowiańszczyzną. Idea ta 
powzięta tyle razy przez lndzi niecznjących da
lej sił do walki na raz obranej drodze, na któ
rej szli przedtem za głosem snmienia i obo- 
wiązka, & przywłaszczona w końca przez stare
go Czajkowskiego jest równie słabą i mało ży
wotną, jak bywa dziecko spłodzone przez bardzo 
starego ojca. Przywitane też ono zostało przez 
całą Polskę z wyrazem największego obnrze 
ma — a nawet i obrzydzenia. A jednak tak 
mało znane są przyczyny, które Czajkowskiego 
spowodowały do tego fatalnego krokn, że jak to 
zazwyczaj bywa, szukano takowych w najnikcze
mniejszych pobndkach, w żądzy pieniędzy i ho
norów, w żądzy zemsty nad tymi, którzy ambicji 
jego me zaspokoili. Pierwsze jest absolutnym 
itfsze „ drugie tylko po części przypuszczalnem. 

S f f f  “ • d ? '  Czaikowaki od przeszło ćwierć 
E S  l  ^ lem z mm w bliskich stosunkach,

i-. , 0248 i*1™ podkomendny. <jłnżeijako niezależny od niego ofleeę,^
sposobność poznać wszechstromST w » W,8C
sażoną natorę tego człowieka, i

niu pierwszej wiadomości o rozpaczliwem krokn, 
który starzec nczynił, uczułem głęboki smutek, 
ale nie szedłem za głosem publicznem, nie potę
piałem bezwzględnie, tylko badałem przyczyny. 
Z wynikiem tych badań chcę się podzielić z 
czytelnikiem i sądzę, że dla historji polskiej 
będą one materjałem nie do pogardzenia. Nie 
czaję żadnego powołania, bronić nieszczęsnego 
krokn Czajkowskiego, na nic by się to zresztą 
niezdało, wobec werdyktu, który opinia pnbliczna 
w Polsce tak jednomyślnie “rydała, chcę tylko 
obznąjomić czytelnika w krótkości z działaniem 
Czajkowskiego na Wschodzie,, i z powodami, 
które uważał za dostateczne, aby przejść do 
obozu nieprzyjaciela.

Dla rzeczywistego męża stanu, jakim był w 
emigracji r. 1831 książę Adam Czartoryski, do 
działania politycznego polskiego przeciw Moskwie 
przedstawiał Wschód pole najwięcej obiecujące. 
Zaraz w początkach zawiązał książę stosnnki z 
osobami najwyżej stojącemi w rządzie tureckim. 
Powaga nazwiska i przeszłości księcia niemało 
ułatwiała te stosnnki. Gdy pora nst&nowienia 
stałej ajencji w Stambnle zdawała się być stc 
sowną, książę rzneił oko na Michała Czajkow
skiego, i wybór pokazał się wielce odpowiednim. 
Jeżeli powaga ks. Adama nmożebniła ajentowi 
polskiema wstęp do świata politycznego turec
kiego i europejskiego w Stambule, to z drugiej 
strony ajent pokazał się na wysokości swego 
zadania, i potrafił zająć takie stanowisko, że 
wpływ jego w tym świecie równoważył nieraz 
wpływy ambasad pierwszorzędnych państw.

Na tern stanowisku zostawał Czajkowski aż 
do wejścia emigracji węgiersko-polskiej do Tur
cji. Że ajent polski nie mało ma zasługi w ów- 
czesnem przyjaźnem usposobieniu Porty dla Po
laków, tego zaprzeczać nie można bez okazani* 
uprzedzenia Inb nieświadomości tamtejszych sto
sunków. Czas ten fatalnym był dla ajencji pol- 
slje j na Wschodzie. Moskale, zwycięzcy sprzy- 
mjterzeńcy Anstiji, przemawiający wówczas to- 

dyktatorskim w Europie, żądali katego

rycznie wydalenia Czajkowskiego z Turcji. 
Wspaniałomyślny sułtan Abdnl Medżid, który 
odpowiedział sprzymierzonym, że raczej wojnę) 
przyjmie, niż wyda wychodźców, którzy się' 
schronili na jego ziemię, nie mógł ochronić po- 
jedyńczego człowieka. Czajkowski znalazł się na 
dwóch rozstajnych drogach. Albo wrócić do Pa
ryża i żyć w pensji' niezbyt znacznej, którą mn 
książę Czartoryski wyznaczyć był w stanie, albo 
zostać w Stambule, s i nżywać nadal nie tylko 
hojnego utrzymania ze strony snłtana, ale i sta
nowiska wybitnego ^między mężami stanu Turcji.

W pierwszym razie zostawał w silnej poli
tycznej spójni z księciem, zostawał Polakiem 
i chrześcianinem; w drngim razie mnsiał zosta ć 
muzułmanem, bo pqd tym jedynym warnnkiem 
mógł się utrzymać w Turcji; mnsiał zostać pod
danym sałtańskim, 4 to osłabiało tak polity
czną jak narodową spójnię jego osobistości z 
działaniem ksiócia Adama na Wschodzie. Jednak 
Czajkowski wybrał tę drogę, i o ile miałem spo
sobność poznania go przez dłngie lata, nie tyle 
z przyczyn n.aterjalnych jak raczej, że był prze
konanym, że tylko tym sposobem może być po
żytecznym dla sprawy polskiej w Turcji. I zda
je się, że chociaż ze smutkiem, jaki w tak ka
tolickiej rodzinie, jaką jest książąt Czartoryskich 
wzbudził kozacki krok Czajkowskiego, uznano i 
pobłażano takowemn zo względu na lepsze mo- 
tywa, które wówczas Czajkowskim kierowały, i 
na usługi jakie oddawał. Stanowisko Sadyk 
effendego (takie nazwisko przybrał renegat 
Czajkowski) było świetne. Oprócz znacznej pen
sji, którą pobierał od rządu ottomańskiego, suł
tan Abdnl Medżid darował mn czyflik (dobra 
ziemskie); ajencja polska, maj^c na wzór innych 
ambasad i legacyj europejskich swoją własną 
jnrysdykcję nad Polakami nie stojącymi pod o- 
pieką francuską lub angielską, mając swoich 
własnych hawasów (policjantów umundurowanych) 
przedstawiała się laki" gatunek legacji pół-ofi- 
Ćjalnej przy dworze sułt&ńskim. Czajkowski, ma
jąc żonę i dz ici we Francji, po przejścia na

wiarę mahometańską pojął za drug^ żonę pannę 
Soiadecką (córkę sławnego profesora nniwersy- 
tetu wileńskiego) która to samo została rene- 
gatką. Dziwna to była para. Draga żona była 
od męża c wiele starszą, ale brak powabów mło
dości zastępowała rzadką bystrością umysłu i 
darem iutrygi tak bardzo ważnym w polityce 
wschodniej. Wielką część swoich stosunków i 
wpływów zawdzięczał Czajkowski swojej żonie, 
która znała wszystkie znaczniejsze haremy sto
licy, i z tych źródeł wiedziała o wszystkiem co 
się działo lab stać miało, daleko piędzej niż 
ambasady. To też salon pani Sadykowej stał się 
niejako ogniskiem pelitycznem, do którego obcy 
dyplomaci i dygnitarze tureccy gorliwie uczęsz
czali. Barwa polska gospodyni odstręczała natu
ralnie dyplomatów niemieckich i moskiewskich. 
Że Czajkowski wówczas przyczynił się o ile 
mógł, do wybuchu wojny turecko-moskiewskiej 
rokn 1853, o tern nie ma wątpliwości, a w ho
telu Lambert (siedzibie książąt Czartoryskich w 
Paryża) nie brakuje dowodów, że wpływy Sa- 
dyka na decyzje rządu tureckiego nie były mało 
znaczące.

Nastąpiła wojna 1853 rokn. Rząd turecki 
mianował Sadyka effendego mirmiranem (Baszą 
cywilnym o dwóch buńcznkach w randze jene
rała dywizji. Cywilni baszowie dowodzą często 
wojskiem) i powierzył mu organizację pułkn ko
zaków sułtańskich. Upoważnił go oraz rząd do 
zażądania od księcia Czartoryskiego czterech 
jenerałów polskich i pewnej liczby wyższych 
oficerów. Cząjkowski żądał przybycie jener?łów 
Dembińskiego, Chrzanowskiego, Krnsz owskiego i 
Różyckiego. Ostatni miał objąć komendę koza
ków, którą Czajkowski nie będąc fachowym woj
skowym, tylko oficerem powstańczym właśnie w 
pułku kozaków Różyckiego w roku 1831, tylko 
tymczasowo przyjął.

Wszyscy wezwani odmówili, natomiast przy
słani zostali pułkownicy Breański i Bystrz' now- 
ski, i kapitanowie Paczek i Gościmiński.

Była to wielka różnica, bo mianowanie pier

wszych dwóch jenerałami, drugich pułkownika
mi nie nastąpiło z zdolności i doświadczenia wyż 
wymienionych. Turcy też byli bardzo rozczaro
wani, a przedewszystkiem Czajkowski, któr." me- 
mając koma oddać organizacji i komendy koza 
ków, wołał takową sam zatrzymać.

Dziwne to były początki tej formacj. Ko
zaków sułtańskich, a publiczność polska mając 
tylko o tych początkach wiadomości i to hardzi 
jjdnostronne, oceniała podług tego zastęp koza
ków, który przetrwał lat dwadzieścia. Liczba 
Polaków w Turcji była w końcu rokn 1853 bar
dzo szczupłą. Ledwie na stopnie oficerów i pod
oficerów znaleźli się Polacy, szeregowców mu
siano werbować z najróżnorodniejszych m&terja- 
łów. Byli tam i Grecy i Amanci, było tam i; 
kilku Mnraynów, i Czarnogórcy i Serbowie i Bnł- 
garzy, a to wszystko hołota, ale kontenta, ż 
może na koń wsiąść i wojować. Niewiele im c 
to 8zło, przeciw koma, aby hulać, bić się, a jak 
się sposobność zdarzy, kraść i rabować. Wesół 
był Czajkowski Sadyk i kontent z tej bandy; 
wszak taki był początek owych sławnych Zapo
rożców, których tak ukochał. Aby mieć choć 
trochę polskiego elementu, chociaż niezupełnie 
czystego, postanowił werbować żydów polskich. 
Ci ostatni nader licznie osiedli na Gaiacie (przed
mieście Stambułu-) Byli to po największej części 
zbiegi przed rekrutacją z prowincyj polskich z 
zaboru moskiewskiego. Przed rokiem 1848 emi
grantów polskich W Turcji było tylko 'cilku, a 
kilkudziesięciu zbiegów z wojsk moskiewskich 
dla których ajencja księcia Czartoryskiego załor 
żyła o trzy mile od S katar i nad Bosforem kolo
nię Adamówkę, dziś jeszcze istniejącą, i to w do
brym stanie. Nawet po kampanii węgierskiej 
tylko niewielu Polaków zostało w Turcji* Żyd- 
kowie nasi, chcąc skorzystać z dobrego unosc 
bienia Turków dla Polaków, a zapominając, że 
w kraju niechcą być Polakami, tain się za Po
laków wydawali. (C, d. n.)



V awyeh dzieci, miłym, delikatnym, mało dbającym! S. Zażalenie p. Jakóea Himmla we Lwowie, 
|p iwoje potrzeby, nadzwyczaj wstrzemięźliwym, a że na kolejach lwowsko czerniowieckiej i arcyksię
nadewszystko członkiem prawego charakteru i dla- 1_ ‘ ,Ł ' «  .......
tego przekazał dobre imię swoim dzieciom, i zo
stawił po sobie źal wszystkich, którzy go znali i 
otaczali. W  końcn będąc przyciśniany wiekiem i 
mając stargane siły tyloletnią pracą, odżywał tyl
ko nadzieją doczekania się tej chwili, źe ojczyzna 
będzie oswobodzona od jarzma niewoli i ucisku, i 
z tą wiarą zasnął na łonie ubóstwającej go familii, 
żony, dzieci i wnuków. Lecz pamięć jego żyć długo 
będzie między nami. Pokój temu zacnemu cha
rakterowi I '

—  Naczelnicy powstania hercegowińskiego, 
k. którzy pierwszym byli motorem obndzenia się kwe-

^ s t j i  wschodniej są obecnie spokojnymi obywatelami. 
Pol. Corr. donosi, ie wszyscy, stosownie do swych 
zdolności zamianowani zostali urzędnikami. Naczel
nik powstania wojewoda Łuka Petkowicz został 
kapitanem straży miejskiej w Trebinii, pop Szymon 
Bogdanowicz jest kajmakanem w Gackn, Arseni Mi- 

r skowicz jest komisarzem policji w Głuchej Smo- 
kwie. Mitra Worosicz, Stefan Simonicz i Mikołaj 
Gerez są oficerami żandarmerji w Gacku, a b. ofi
cerami z insurekcji Piotr Radowicz, Stańko, Perlu 
i Boży. Sar Gosino są urzędnikami policji w Newe- 
synje. W Bileku są naczelnikami żandarmerji po- 

> wstaficy Sawa Andjelic, Sterna Popowicz i Modest
 ̂ Ljnboriez.

— List eksplodujący. Przed kilka dniami w 
wiosce Żabne na Górnym Szlązku zdarzył się okro
pny wypadek. Dnia 31. paźdz. późnym wieczorem 
spostrzegł ktoś przechodząc koło skrzynki poczto
wej list, który wystawał z otworu, a wyciągnąw
szy ge przyniósł do traktjerni w tym samym znaj- 
dającej się domu. Tam okazywał gościom list ten, 
który mógł mieć 15 cm. długości, 12 cm. sseroko- 
żei i 1 cm. grubości i który zaadresowany był: An 
den Spediteur and Wiegemeister Herr Pełka. Za
brze. Selbst abgeben. Za poradą gości wrzucono 
list napowrót do skrzynki, z której wyciągnięto go

Im dopiero na dragi dzień o god. 10. Listonosz otrzy- 
mat go o 12 tego samego dnia, a ponieważ popo
łudnia nie zastał adresata doręczył list dopiero 2. 
listopada o godz. 10. pani Pełkowej. Zaledwie od
dalił się z pomieszkania usłyszał wystrzał i zastał 
panią P. całą we krwi, kilka szyb pękło pod na- 

,  eiikiem powietrza. Śledztwo wykryło następujące
F szczegóły: 1) kawałek grnbego kartonu mniejszego

od koperty ; 2) drugi kawałek kartonn zgiętego w 
formie oprawki książkowej; 3) dwa kurki, prawdo
podobnie od dziecinnych strzelb; 4) kapsla 2 cm. 
jakiej nżywają do nabojów dynamitowych. Pęknię
cie jednego z kurków zdaje się dowodzić, że była 
doń przytwierdzona igła, która sprawiła wybuch. 
Draga kapsla pozostała nienaruszona. Czy jako ma- 
terji eksplodującej użyto dynamitu, czy nitroglice
ryny, niewiadomo dotychczas. Z ran wnosić należy, 
ie Ust wewnątrz zawierał mnóstwo kawałków dro
bnych żelaza. W środku zgiętego kartonn znajduje 
się jeszcze sznurek, którego końcom przeznaczył 
odsełający zapewne takie miejsce, że przy otwie 
raain Ustn sznurek mnslał być pociągnięty. Koperta 
zachowała się w całości i z pisma spodziewają się 
dójść sprawcy, który tymczasem dowiedziawszy się 
o tern, że zamach się nie udał, wysłał na dragi 
dzień list grożący Pełce zowym atentatem w razie, 
jeżeli do pewnego czasu nie ustąpi z swej posady. 

I Widać ztąd, że sprawcą kieruje zemsta; osobista i
| zazdrość.
| Pani Pełkowa jest okropnie pokaleczona. Twarz
L  pierś i ręce są popalone, a ostre opiłki żelaza gdzie 
Ł  niegdzie cisto oderwały aż do kości. Poraniona nie 
S  meże otworzyć oczn, z których jedno prawdopodo 

bnie wyciekło. Mimo to biedna kobieta błogosławi 
■woje natchnienie, które uchroniło JeJ męża od nie- 
snesąścia.. Jest to tern bardziej rozrzewniające, że 
nieaaesęśUwa P. niedawno dopiero opuściła łoże 
połeżniese.

§  —  M Ikro tasimetr. Dnia 29. lipca podczas
zaćmienia słońca wielki wynalazca Edison ndał się 
do gór SkaUstych, zaopatrzony w najświeższy swój 
wynalazek Mikro-tasimetr, którego zadaniem jest 
jak najdokładniejsze zaznaczanie ilości ciepła wy- 

f ayłanego przez słońce i  wszelkie inne ciała. Fi* 
i zycy n&próżno od lat trzech kosili się o pozyska- 
f nie tego szacownego narzędzia.

Mikro-tasimetr notuje najsłabszą impnlsję cie
pła, a zasadza się na tem, że drążek miedziany 
poddany ogrzewania lnb oziębienia za pomocą ja
kiegokolwiek czynnika, rozszerza się lnb też knr- 
ezy, powiększa lnb pomniejsza swą długość. Po
nieważ drążek ten n wierzchołka otrzymywanym 
jest przez oddzielny mechanizm, tem samem wy
wiera on na blaszkę dolną platynową i na krążek 
węgla, ciśnienie tem silniejsze, im przedłużenie się 
drążka będzie wyrazistszem. Z drngiej strony wę
giel tworzący krążek, tem lepiej przeprowadza 
płyn elektryczny, im jest gęstszy, im cząstki jego 
ściślej są z sobą złączone. Wynika ztąd, że prze 
wodnietwo węgla będzie tem lepsze, im silniejszem 
okaże Bię ciśnienie wywierane na powierzchnię 
drążka miedzianego. W czasie spoczynku, drążek 
opiera się dolnym swym końcem na węgle w ten 
sposób, że odpowiednio do ciśnienia, igiełka galwa- 
Bometrn zaznacza właściwy stopień.

Pnypeśćmy, że promień świetlny lnb ciepli
kowy, wypływający z gwiazdy lnb jakiegokolwiek 
innego eiała, uderza w drążek —  tenże przedło
ży się tem więcej, im ów promień będzie gorętszy. 
Przedłużając się, drążek ciśnie na węgiel, który sta
je się przewodnikiem strnmienia elektrycznego, 
przepływającego ze stosn. Strumień ten przebiega 
ed biegana przez wszystkie części przyrządn, aż 
do galwanometra, a następnie zwraca się do stosn, 
uzupełniając obieg, zwany przez fizyków wolto* 
wym. W  czasie, gdy płyn elektryczny przepływa 
przez galwanometr wywiera on natychmiast swój 
wpływ na igłę bnssolową narzędzia, która nltgnie 
tem większemu zboczenia, im prąd był silniejszym. 
Owoż tt prąd Biosu jest stałym i działa na bosso* 

^ lę z siłą zmienną, odpowiednią jego przepływowi 
* przez węgiel łatwiejszemn lub też trudniejszemu. 

Jeżeli węgiel ulega małemu naciskowi drążka — 
strumień elektryczny przepłynie przezeń z trudno
ścią i zaledwie zaznaczy zboczenie igły — prze
ciwnie gdy drążek uilniej naciska na węgiel, prąd 
wywoła wyrazistsze zboczenie igły galwanometra.

rezultacie zboczenie tej igły, zależnem jest od 
przedłużania się drążka miedzianego, które znown 
pozostaje w prostym stosunku, do ilości ciepła od 
daiaływającego na drążek.

| C z u ł o ś ć  mikro-tasimetrn jest niepospolita —  
V  wykrywa on bowiem nieskończenie małe ilości siły
F  światła i ciepła.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Spraw ozdanie z X. pełnego posiedzenia 

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej odbytego 
dnia 7. listopada 1878 pod przewodnictwem prezy
denta p. Edwarda Simona.

Po przeczytanie i zatwierdzenia protokołu z 
ostatniego posiedzenia zawiadamia p. prezydent:

1. że pp. Hilary Treter z Laszek król. i Jó 
zef Wolf, kopiec w Glinianach, zgłosili się do Izby 
handlowej o rozstrygnięcie przez sąd polubowny 
Izby, spora względem dostawy rzepakn, że sąd 
ten odbył się dnia 6. listopada b. r. i załatwił 
eprawę z zadowoleniem oln stron spornych.

Następnie przystąpiono do porządku deiennego:

cia Albrechta transport kartofli znacznie więcej ko
sztuje, niż transport zboża i że przeto cierpią na 
tem nie tylko gorzelnie przerabiające ten prodnkt, 
ale nadto najuboższa klasa ludności używająca kar
tofli do codziennego pożywienia, przydzielono do 
sprawozdania komisji kolejowej.

3. Wniosek brodzkiej Izby handlowej i prze
mysłowej względem nczczenia nroczystości srebrne
go wesela najjaśniejszej pary cesarskiej przez 
wspólną fundację hnmanitarną wszystkich Izb han
dlowych jako reprezentacji handlu i przemysłu — 
przydzielono komisji handlowej do sprawozdania.

4. Wezwanie Wys. c. k. namiestnictwa do 
objawienia zdania, czyli ze względów zdrowotnych 
nie należałoby zaprowadzić desinfekcji szmat w fa
brykach papierń, jakoteż w składach szmat, — 
tudzież

5. wezwanie Wys. c. k. namiestnictwa do n- 
dziełenia zdania względem otworzenia szkoły powro- 
znictwa w Radymnie, —  nakoniec

6. Sprawozdanie p. Stanisława Maksymowicza, 
fabrykanta powozów w Stanisławowie, z poczynio
nych spo8trzeżefi na wystawie paryskiej, dokąd 
wysłanym był kosztem Izby, — przydzielono ko
misji przemysłowej.

7. Udzielono p. Nathanowi M. Nenwelt we 
Lwowie certyfikat uzdolnienia do liwernnków rzą
dowych.

8. Udzielono c. k. wyższemu sądowi krajowe
mu we Lwowie i sądowi obwodowemu w Sambo
rze opinie Izby względem protokołowania firm.

9. Prośbę p. Onufrego Jakubowicza, handla
rza nierogacizną w Jaworowie o wstawienie się u 
Wys. c. k. namiestnictwa, aby mu pozwolono nie 
w Mościskach, lecz jak dotąd w Sądowej Wiszni 
łaaować trzodę chlewną, uchwaliła Izba przydzielić 
komisji handlowej, która po zaciągnięcin bliższych 
informacyj co do przeniesienia stacji ładunkowej 
dla nierogacizny z Sądowej Wiszni do Mościsk za
łatwić ją ma w myśl intencji petenta. Handel bo
wiem nierogacizną w Sądowej Wiszni i okolicy 
est od dawna bardzo znaczny, w samej Sądowej 
Wiszni urządzone są obszerne obory dla spędn 
nierogacizny i stanowią pnnkt zborny dla całej 
okolicy.

Przeniesieniem zatem stacji ładnakowej z 
Sądowej Wiszni do Mościsk wyrządzono by nie 
tylko znaczne straty dla handlarzy hnrtownych, 
ale nadto zwichniętoby cały handel nierogacizną, 
który zepchnięty raz z utartej drogi handlowej 
nie tak prędko podniósłby się do dawniejszego stann.

10. Najznakomitsze firmy handlowe i przemy
słowe we Lwowie wniosły do Izby podanie o wsta 
wienie się do Wys. c. k. rządu, aby przy odbyć 
się mającej dnia 14. listopada b. r. licytacji dla 
objęcia poboru opłat okcyzowych w mieście Lwo
wie, nie skłonił się do oddania tej dzierżawy prywa
tnemu przedsiębiorcy, lecz pozostawił nadal dzie
rżawny pobór opłaty akcyzowej gminie miasta 
Lwowa, lnb też we własny objął go zarząd.

Przejście poborn akcyzy rządowej tylko z do 
datkiem gminnym w ręce prywatnego dzierżawcy 
przy postanowienia reprezentacji miasta niewydzie- 
rżawienia innych rogatkowych opłat gminnych, mn- 
siałoby spowodować rozliczne i nader dotkliwe 
trndneści dla ogółn i przykrości wielorakie dla 
stron bezpośredno interesowanych. Na wszystkich 
rogatkach i dworcach kolejowych, w browarach i 
młynach parowych, w rzeźni miejskiej byłby naów- 
czas sprawowany dwojaki pobór i podwójna kon
trola, osebna ze strony gminy przez jej organa, 
osobno zaś ze strony dzierżawcy skarbowego. Je 
żeli jnż niszczeni* opłat u dwa odrębnych orga
nów, a może i na -dwu rozmaitych stanowiskach 
poborczych, dla stron nader nciąźliwem być mnsl,
0 ileż więcej przykrą i dokuczliwą stanie się dwu
krotna kontrola akcyzowa, polegająca na rewizji
1 sprawdzania i jak łatwo wyniknąć megą niepo
rozumienia i starcia między temi organami, które 
ostatecznie dla publiczności tylko nowe przyspo
rzą przykrości. Niesnmienność zresztą i nieaktual- 
ność nieutrzymauych w należytej karności organów 
dzierżawcy dbąjącego przedewszystkiem o własne 
korzyści, dotknąć może także materjalnie strony 
interesowane i narazić je na rozliczne sekatory.

Dotychczasowy sumienny pobór akcyzy przez 
organa miejskie, trwający już nieprzerwanie od r. 
1863, względność w postępowania i ułatwienia, 
jakie reprezentacja miejska chętnie z własną stra
tą udzielała knpeom 1 przemysłowcom, jak np. 
zwrot akcyzy przy wywozie mąki i piwa za linie 
miasta, zmniejszenie należytości od wprowadzonego 
ryżn itp. zjednały dla reprezentacji miejskiej naj
większe uznanie ze strony kół handlowych i prze
mysłowych i w interesie tego stann, jak też ogó
łn publiczności, nie mniej też w interesie samego 
rządn życzyć by należało, aby pobór podatku ak
cyzowego i nadal sprawowanym był przez organa 
miejskie.

Z tych tedy powodów wnosi radny p. Michał 
Dymet, jako referent komisji handlowej, która wczo
raj zaraz po wpłynięciu powyższej petycji knpców 
i przemysłowców obradowała nad tą sprawą, po
przeć najnsilniej tę petycję tak n c. k. krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie, jakoteż n Wys. c. k. 
ministerstwa skarbn i prosić, aby Wys. rząd przy 
licytacji dnia 14. listopada b. r. uwzględnił ofertę 
reprezentacji miasta Lwowa, lub też pobór akcyzy 
we własny objął zarząd, co też Izba jednogłośnie 
uchwala.

Przy losowaniu obligacji indemnizacyjnych 
fanduszu Galicji zachodniej uskutecznionem na 
dnia 31. października 1878 zostały następujące 
obligacje do spłaty wylosowane, a mianowicie: 

(Dokończenie.)
(41 losowanie.) 

na 1000 złr. z kuponami:
Nr. 34 382 560 871 1100 1244 1530 1573 

1594 1642 1823 2046 2127 2133 2143 2250
2448 2454 2590 2980 2981 2994 3181 3199
3260 3306 3432 3515 3597 3630 3744 3746
3787 3817 3826 3939 4346 4534 4569 4639
4789 5079 5299 5337 5365 5537 5916 5943

7668 7736 7785 8036 
8910 9129 9201 9251 

9287 9295 9678 9704 9719 9761 9922 10167
10330 10394 10462 10525 10617 10692 10704
10846 11047 11328 11403 11520 11577 11692
11714 11736 11765 11785 11825 12081 12114
12132 12385 12390 12416 12442 12503 12516
12550 12782 13097 13200 13248 13306 13443
13449 13558 13581 13585 13709 13727 13868
13885 13909 13939 13966 13980 14014 14047
14064 14066;

Na 5000 złr. z kuponami: nr. 265 327 493 
656 733 989 1093;

Na 10000 złr. z kuponami: Nr. 371 449 
510 521 706 1144; 

i Lit. A.
Nr. na złr. nr. na złr. nr. na złr. nr. na złr
429 3750 2203 200 3360 24300 4076 50
533 5630 2345 600 3523 500 4110 100
669 280 2472 70 3540

1065 150 2517 100 2547
1141 2000 2554 70 3753
1156 1830 2686 50 3893
1550 2630 2694 70 3912

2003 2380 3035 350 3977 60 4465 50
2106 590 3179 400 4058 100
4478 6420 5085 50 5532 150 5943 300
4569 200 5095 250 5555 150 5990 250,
4640 100 5259 1000 5638 200 6007 100
4662 200 5294 100 5700 200 6173 50
4814 2000 5295 100 5712 50 6177 50
4823 200 5399 2050 5719 1000 6179 50
4938 500 5509 90 5720 2800 6211 5700
5009 200 5524 100 5752 50 6240 2150
6248 501. 6265 10000 6273 200 6277 50
6289 1200 6369 350 6380 50 6424 200.

I. Obligacja lit. A. nr. 6265 z częściową
kwotą 7870 złr.

Tow.

5955 5974 6269 6431 
7298 7316 7348 7394 
8395 8511 8783 8844

800 4357 150 
1650 4379 500 

100 4402 300 
4433 950 
4451 2200

760
700

A) fanduszu inderanizacyjnego Wielkiego księ
stwa Krakowskiego.

Na 50 złr. z kuponami: Nr. 17 78 164.
Na 100 złr. z kuponami: Nr. 22 76 110 303

65 407 436 508 530 594 827 875 1047 1052 
1117 1173 1179 1330 1346 1540 1867 1936 
2007;

Na 500 złr. z kuponami: Nr. 129 156 304
357;

Na 1000 złr. z kuponami: Nr. 16 33 49 108 
260 505 771 816 837 866 968 988 1074 1210; 

Na 5000 złr. z kuponami: Nr. 33;
Na 10000 złr. z kuponami: Nr. 95; 
i Lit. A. Nr. 18 na 70 złr., nr. 167 na 100 

złr., nr. 201 na 3790 złr., z częściową kwotą 
420 złr., nr. 209 na 960 złr., nr. 258 na 800 

nr. 275 na 200 złr.
Sprawozdanie targowe Spółki rolniczej w 

Tarnopola z dnia 9. listopada iŚ78.
Zdanie nasze objawione w ■ostatnieu. sprawo

zdaniu, że zniżka cen zbożowych dosięgła ostatnich 
granic, sprawdza się w zupełności, bo od tego cza
su popyt zwiększył się a ceny |rzednich gatunków 
pszenicy i żyta podniosły się przynajmniej o 15 ct. 
na 100 kilogr. Wiadomości jakie otrzymujemy z 
targów zagranicznych, dozwalałyby większego je
szcze ustalenia i poprawienia eeh się spodziewać— 
na targach angielskich, francnzkich i niemieckich 
ofiarowanie znacznie się zmniejszyło, a popyt się 
zwiększył — nawet w Ameryce ćeny mąki i psze
nicy się podniosły. Ofiarowanie na sprzedaż nie jest 
ednakże jnż tak małe, aby i pośledniejsze gatnnkl 

zboża zuachodziły odbiorców łatwych po wyższej 
cenie.

J ę c z m i e ń  browarny otrzymaj a się w cenie, 
chociaż nieco mniej poszukiwany, jęczmień na pa
szę mniej ma odbiorców. — G r e c h , szczególnie 
zielooy jest poszukiwany — z doświadczenia na
szego wiemy, że popyt za grochem trwa zwykle 
tylko do świąt Bożego Narodzenia, później wyjąw
szy wyjątkowych razów zwykł się znacznie zmniej
szać. — R z e p a k  mniej poszukiwany i tylko w 
doborowych zdrowych gatunkach znajduje odbior
ców. W ostatnich czasach magazyny nasze o wiele 
ni się wypróżniły, a wieści jakoby Spółka rolnicza 

zboże pod otwartem niebem otrzymywała, są ten
dencyjno fałszywemi.

C e n y  t a r n o p o l s k i e .
Za 100 kilogramów netto płacono : Pszenica 

biała od 7‘ — do 8*80, żółta od 7'— do 8'60, 
czerwona od 7*— do 8*70. Zyto 4-80 do 5-60. 
Jęczmień 4' — do 6*50. Hreezka 4-— do 4.80. Kn- 
knrndza —'— do — •— . Owies 4'30 do 5'— . Proso 
— ■— do — ‘ —. Groch 5'—  do 8 '— . Koniczyna 
— •—  do 45'— . Rzepak od 10'— do 11'80. Lnian- 
ka od 9-— do 10-— . Okowita ąa 10000 Iiterproc. 
od — do 28 50.

Z'dyrekcji.
LWÓW dnia 8. listopada, ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k n p i e e k i e j . )  Oeny zt 100 kilogramńw 
taritaa Lwów. Według jakości <

'Pszenica ezerwona od 7*—  do 8*— zł., biała 
od 7-—  do 8-— zł., żółta' od 7'— do 7-50 zł , 
esienna — •—  d o —*— zł. 'Żyto od 5*— do— •—  

zł., nowe — .—  do— •—  zł. 'Jęczmień browar, 
od 6-— do 6'25zł., pastewny od 5'—  d o — — zł. 
'Owies od 4*—  do 4 50 zł. 'Groch do gotowania 
od 6'— Jdo6 50zł., pastewny od 4'—  do 5'— zł. 
'Wyka od 3 50 do 4-— zł. — 'Bób od 7'50 do 
8-—  zł. 'Kukurudza stara od 6;—  do — *—  zł., 
nowa od — *— do — •— zł. — 'Rzepak zim. od 
11*—  do l l -50 zł. —  'Rzepak letni od 1 0 —  do 

■—  zł. — 'Lnianka od 9‘50 do 10*— zł. — 
*Nasienie lniane od 10*50 do 11*— z ł .—  'Naaienie 
konopne od —**—  do — *— zł.— 'Koniczyna od 38 
do 45-—  zł. Kminek od 28* — do 30'— zł. — 
Anyż od — *— de — *—  zł. Anyż płaski 29*— 
do 31*— zł.

Z b o ż a  i n a s i o n a  n o w e :  Pszenica czer
wona — *— zł., biała —*— zł., żółta — *— zł. Żyto 
— •— zł. Jęczmień—•— zł. Owies— .— zł. — 
Groch 650 zł. Kukurndza 5 25 do 575 zł. 

Spirytus za 10 000 litrów proeent:
Gotowy od — *—  do 33'50 zł.
W terminach w miesiąca:

— *—  zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach nłamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

Mdłe.
W a l u t a :  mark 58.91; rubel 1.143/, ; napo- 

lsondor 9.38.

rzowi, który znowu odsyła je  do minister
stwa wojny do dalszego urzędowania; kon
stytucyjna ingerencja ministerstwa wojny 
jest przeto w zupełności zachowana.

Budapeszt 11. listopada. „Poster 
Correspondenz* ogłasza dosłowną treść pro
klamacji, obwieszczającej jeneralną amnestję 
dla Bośnii i Hercegowiny. Amnestję otrzy- 
mają ci wszyscy z powodu okkupacji skom -; 
promitowani, którzy albo do spokojnych za- Indemnizacyjn*0galicyjski# 
jęć już powrócili, albo do 14 dni dobrowol- , Obligacje komunalne Zakł. kr. wł

3 .  Listy au t. na 10G złr.
(bez knponn bieżącego), 

kred. galio. 5 pret. w. a. .
■ ■ » 4 „  „
a i » 5 ,  okres, .

Banku hipot. galio. 6 prot. . . 
Galie. Zakł. kred. włośe. 6 prot. .

UL Listy dłużna sa 109 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bnkowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 słr.

N o m  G il Hat. 1 ostał. i M i i o f t
Debaty piszą: „Jak dotąd, jeszcze nic dokła

dnego nie wiadomo co do celn i rezultatów po
dróży hr. Szuwałowa do Liwadji, dokąd go car 
był powołał; jednak nwagi godnem, jest że od kilka 
dni dwa przeciwne prądy co do tej sprawy 
w eałej prasie europejskiej za panowały. Pier
wszy, który się szczególnie w depeszach pojawia, 
akie Times Od swojego korespondenta z Paryża 

otrzymuje, a które potwierdzają depesze z Ber
lina, jest zupełnie na korzyść hr. Szuwałowa: 
drugi zaś pochodzi z* Petersburga, od przyjaciół 
Storczakowa, który dotąd w Baden-Baden prze
bywa. Pytanie więc, przy kim będzie nadal kie
rownictwo spraw zagranicznych w Moskwie. 
Tymczasem telegrafują równie z Berlina do Ti- 
mesa; „Tego roku powołają Moskale zamiast 
zwykłego kontygensu, który w czasie pokoju 
tylko 140.000 ludzi wynosi, 218.000 rekrutów 
pod broń.*

nie staną i przyrzekną posłuszeństwo, tu
dzież ci, co są w areszcie śledczym albo 
karę odsiadują. Natomiast wyłączeni są od 
amnestji ci herszty, którzy już są uwięzieni; 
wszelako i co do tych będzie stawiany 
wniosek o ułaskawienie w razach, zasługu
jących na szczególne uwzględnienie.

Budapeszt U . listopada. „Pester 
Correspondenz" donosi: Na jutrzejszem po
siedzeniu komisji delegacji węgierskiej dla 
spraw zagranicznych poda Andrassy nieja
kie wyjaśnienia co do sytuacji, o ile potrze
bne są do zórjentowania się na razie, za
strzegając sobie, że obszerny wywód polity
ki wschodniej poda w plenum delegacji.

Belgrad 11 listopada. W ybory depu
towanych skończone. Wypadły w najwię
kszej części w duchu, rządowi przychylnym; 
w stolicy wybrani zostali dwaj kandydaci 
stronnictwa liberalnego [rządowego; p. r.]

Londyn 11. listopada. Z  wyjątkiem 
„Daily News8 wypowiadają wszystkie dzien
niki swoje najzupełniejsze zadowolenie z mo
wy Beaconsfielda.

Konstantynopol 12. listopada. Mid- 
hat basza został mianowany gubernatorem 
Syiji. Rada ministrów zajmuje się kwestją 
grecką.

Rzym 12. listopada. Władza polity
czna w Medjolaniu zarządziła środki ostro
żności przeciwko niemieckim internacjona
listom, którzy zamierzają Medjolan uczynić 
ogniskiem swojej propagandy i wydaliła pię
ciu socjalistów. Doniesienie o prewencyj
nych aresztowaniach w Bolonii z powodu* 
przyjazdu tamże obojga królestwa, je s t ' 
przesadzone. Przedsięwzięto tylko kilka a- 
resztowań.

Pożyczka kraj. % r. 1873 
Losy miasta Krakowa 

„ ,  Stanisławowa
V, Moarty 

Dukat holenderski. ,
i cesarski . . . .  

Napoleondcr . . . .  
Półimp8rjał rosyjski . .
Rnbel rosyjski srebrny .

„  papierowy 
100 marek niemieckich .
Srebro ..........................
Kupony w srebrz* . .

po 6 pr.

86 20 86 90
80 26 81 25
85 20 85 90
90 — 90 75
88 75 90 25

90 25 91 30

82 50 83 50
90 — 91 ---
89 50 90 75
14 50 15 60
19 50 21 —

5 44 5 54
5 48 5 58
9 34 9 42
9 58 9 70
1 73 1 83
1 13 1 15

57 50 58 50
99 50 101 —
99 25 100 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ied eń  11. listopada 1878. 
godz. 2 min. 16. południu.

Losy kredytowe 161. - .  
Akcje fram-aust. — . 
Unionsbank 65.75. 
Nórdbahn 202.— . 
Kolej AlfÓld. 114.25. 
Kolej Lw.-czer. 124.—. 
Rudolfsbahn 116.— . 
Węg. obi. p. w zł. 63.—. 
Losy z r. 1864 142.— . 
Verkehrsbank 10025 
Węg. renta w zł. 83 io  
Bankrerein 104.— . 
Rosyjski rubel pap. 1.14’/*. 
Węg. Ostbahn. — .— .

Usposobienie: 
Wiedeń d. 12.

Węgier, kred. 207.40 
Anglo-austr. 97.50 
Kolej Kar. Lud. 238 25 
Kolej Połudn. 69.—  
Kolej Elżbiety 157.—  
Węg. Nordostb. 109.60 
Wied. commu. 88.30 
Galie, indemniz. 82 50 
Kolej Siedm. 105.—  
Losy tureckie 20.— 
Kolej Państw. 255.50 
Losy węgier. 80 26 
Marki niemieokie 57 90 
Węg. galio, kolej — .— . 
spokojne, 
listopada,

Przyjechali dnia 12, listopada 1878, 
HOTEL ZORŻA .* St. hr. Fredro z  Podljfcek. 

I. Rosenthal u Bukaresztu.
HOTEL EUROPEJSKI: Dr. H. Jasiński 

arnopola. S. Kelsen z Wiednia.
Wiednia.

HOTEL ANGIEL3KI: J. Bukowski z Niem- 
szynia. J. Jackewski z Buska. J. Mnsiewicz z Wa
łek. L. Konopacki z Zaleszczyk. Dr. St. Sołtysik 

Brodów. Dr. J. Eckhardt z Tarnopola.
HOTEL WARSZAWSKI: E. Schediwy z Ber

na. E Mniszek z Stobiecka. J. Zawadzki z Gród
ka. J. Toczyska z Ostrowczykn. K. Tupeo z Tar
nopola. R. Bastgen z Dnblau. Z. Znamiecki ze 
Stryja.

HOTEL LAZARUSA: E. Herzberg z Snczawy.
1. Grosjmann z Tarnopola. S. Bernadiner z Wie 

dnia. J. Wawrzyński z Kamionki.
HOTEL KUHNA: J. Stanek z Wiszęki. J. 

Grnndowski z Bełza. W. Knnaszowski z Wyrowa.

Oolot komentując niebezpieczeństwo, jakie 
by dla Moskwy wyniknąć mogło z przymierza 
między Anglią a Austrją, nalega na konieczność 
ustawienia korpusn obserwacyjnego na granicy 
anstrjackiej.

Wiedeń 11. listopada. Szuwałow 
wyjechał dzisiaj do Budapesztu, gdzie trzy 
dni zabawi.

Budapeszt 11. listopada. W ko 
misji budżetowej delegacji przedlitawskie. 
oświadczył minister wojny, jen. B y 1 a n d t 
że naczelua komenda armii obecnie już nie 
istnieje [tym komendantem był dawniej ar- 
cyks. Albrecht; p. r.]; że istnieje wjprawdzie 
jeneralny inspektor armii [jest nim arcyks. 
Albrecht], któremu jednak nie przysłużą ża 
doe prawo rozkazywania; przedkłada ou tyl 
ko sprawozdania swoje bozpośieduio cesa-

We
W teatrze hr. 

wtorek dnia 12.
Skarbka, 
listopada 1878.

W i t h e t m  TeMM
Wielka opera w 5 aktach, mnzyka Rossiniego. 

Kapelmistrz p. Henryk Jarecki.
Poczętek o godsinie 7mej wieczór.

Jntro, we środę dnia 13. listopada, po raz dragi
Ostatnia wola.

Zakończy: Zbudziło się w niej serce.

godzina 10 minnt 45 przed południem 
Akcje kredytów* 224.10 Anglo - austrjacki* 97.50
Kolei Kar. Lnd. 237.50 Kolej Południowa 69.—
Unionsbank 65.50 NapoleGndsr . . 9.38 V,
Russ Bankncten 1.14'/„ Usposobienie: interesowne.

Kasa galie. Tew. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaj*

6*1, Lifity Łi&stawne opróas s»*
>Okćw IGO ałi. pa 85 25 85 75

V ‘t Listy MSfeswae oprć«& ku
ponów 100 *£r. po 80 60 81 95

Lwów d. 12. listopada 1*76,

P o e i ą g l  k o l e j o w e .
O d c h e ś s f  ■« Ł w s f fa i  

P o d łu g  s e g a r u  lw o w s k ie g o .
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 83 pned północą 

(pocięg pospieszny): o godz. 4 m. 58 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minnt S9 po południu (podfg
mieszany)

ODWOLDO PO.
wieosór _ _
ładnie (poejkgaśeesany).

DO PODWOŁOCZTSK: (* głównego dworom):

L0CZY8K: (z Podzamcza): o godż. 
(pociąg * y); o godz. l i  m.

11
47
o

m 80 
w po-

god. 5 
o godz. 11 min. 4 
12 min. 8t w po

miń. W  rano, (podag pospieszny); 
wieczór (poeięg osobowy): o loar 
hu' ' '

o godzinie 7. minnt 6 ranę (po- 
• godz. 11 Binut 45 wiectór top. 

) ; o godz. U  «*■ flo w potndnU (ńo-

WA: (na Stryj): o godzinie 8 rmoDu 8TJ
(pocięg ar.

P r z re h a d z ę  d a  L w o w a  s 
K. Masarik z Z KRAKOWA: o goduinie 8. minnt 48 rano (podag po

spieszny:) o godz. 9: 47 wieoaór (pociąg osobowy); 
o godz. 11 m. 28 pned południem (pociąg mięazany). 

Z PODWOZOCZYSK: (na dwenee w Podzamczu): o go
dzinie 3 minnt 22. rano (pociąg oaobowy): o godz. I 
m. 29 po południa (poiąąg o sny).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzse lwowski główny): o 
godsinie 11 a . 8 wieczór (pociąg pospieszny ) o godz. 
2 min. 53 rano (pociąg oaobowy) o godz. 8 m 69 
po południa (pociąg mięazany).

Z CŹERN10WLEC: o godzinie 10 minnt. 15. wieosór (po
ciąg pospiezsny); o godz. 4. m. 5. rano (pociąg mię
azany); 0 godz. 8 m. 10. popołudnia (pociąg mieszany 

Z STANISŁAWOWA; (na Stryj); o godsinie 8. m. 85 
wieczór (pociąg n(r. 2.)

Lwów, z Izby handlowej, 12 listopada. 
I. Akcje sa sr.tckę 

(bez knponn bieżącego), 
galic. Karola Ludwika ,

„ Lwowsko - Czerń -  Jasaka 
Banka hip. galio. po 200 złr. . 

kred. galic. po 200 złr.

iGolej 236 75 
123 — 
248 —  
216 —

238 75 
125 — 
251 -  
220 -

N A D E S Ł A N E .
M ed ycyn y, c h ir u rg ii , p ołożn ictw a  

i o k u lis ty k i

Dr* Stanisław Sołtysik
c . k .  n a d le k a r s  r e z e r w y ,

osiadł stale w Brodach. Ordynuje w domu od godz. 
2 do 4 popołudnia. Ubogim bezpłatnie.
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r Cukiernia [ 
i  i fabryka czekolady I

F. Gros i f . Stms '
H w e  L w o w ie
S  pule-a swój obficie zaopatrzony »Yłal 
Q wszegiięh towarów w ten zakres wcho- 
^  (izącj^h uzupełnionych n o w o d c i a -

M*i *  w y i i a «  y  ś w ia to w e j 
|  w  P a r y * - . .

f<askzrtT'i zlecenia z prowincji u- 
skute sniąja się z największą azurat- 
uuśuią. ‘ 3879 7 ?

Ł
skute
uusci

Poszukuje się do nabycia
M a j*  tk o  z i e m s k ie g o  w eenie cd 
8  ̂00 j zł. do 4000’ zł. blisko koleji lub 
miasta położonego, zaraz do odebrania. 

Foszuk e się d z ie r ż a w y  od 2000 zł. 
3000 zl rocznej ' snnty. F o l w a r k u  z 

dobretni budynkam i w dobrej ziemi.
PT. Majaoy do sprzedania lub do 

wydzie awieni . nprai im podać d.Kła 
dny ople pod adrer J ó z e f  B i r k l e  
I.wów. iiynek Nr. 40. 3803 6 .-6

Zmiana pomieszkania.
Dentysta J. WEISS

ma !asLCzyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Fdbliczność, że jego

fpntysiyczne Atelier
znajduje ię od października 1878 
3>r*y ii J  f i d o ń s k l e j  1. 6 .
dawniej Jezniekiej. 384' 11—?

Oxfort- Flanelk.
na zimowe koszule 120 cent. az-sr- 

łofc. 1 zł., meter zł. 1 GO.
F l a n e l e  b ia ł e

angisłskie donkis ja  kaftaniki 1 
spodnie, Tnbsze na spodmee łok. 

70 ct., 90 ot. i zł. 1.20.
F l a n e l e  g r n b e

© apłe kolorowe w kratki iub 
gładku, na spódnice, kaftaniki i 
dziscinne sukieuki ponsowe lok. 

95 et. inne. kolory 80 ct. 
poleca

Karol finclol
tce Lwowi-», Rynek 35.
Na źądauie posyłam próbki, 
w  moim handlu wTciskają się 

wzo-y pod baft, przyjmuje nę 
bieliznę do haftu i do znaczenia 
atramentem .‘ 871 4 - 6

K arol G ru ch ol.

Medal zasługi na wvstav i kra
jowej wt Lwowie 1877 r.

Plamy! Plamy! Plamy!:
"Wszelkie różnorodne najróżuo- 

rodnięjezs plamy ehemicznie zry
wa .-ujz z materyj jedwabnyeh 
węłnianycb itp. bez względu na 
kolor. 3805 6—12
JT. I L n a t o w i c z ,

magister farmacji 
Lwów, ul. Kopernika l. 3.

p i l e p s j e
(padaezka) i zyątkie słabości ner 
wowe leczy l i s t o  B lekarz 
specjalny D r .  J ś l l l l s e l l ,
Neustadt, Drezden, (Sacbsen]

Dotąd przeszło 11.000 wypadków 1 r- 
leczenia 3477 3 -  12

G
Preparaty salicylowe.

WODA DO UST
< i PROSZEK 00 ZĘBÓW

są najwyborniejszymi sroatauu ny- 
; gienicznemi ta utrzymywaniu dzią
seł i zębów w stanie zdrowym. 

Jedyny skład tychże

w aptece pod Gwiazdą 
£ Piotra Mikolaecha
s  3637 w e L w o w ie . 3 -?

•JS
tv ,

C c  
/ / A T  *

W ażaedla dam!!!
Suknie wszelkiego rodzaju podług naj
nowszych żurnali fraicuzkicb natychmiast 
wykonane bywają za bardzo przystępną 
cenę—oraz ndzieia

n a u k ę  k r o j u
wedlng metody p. F . Góralskiego

ul. Staszyca Nr 3.
T e o d o r a  I c h a f l f e k .

N a łó g  p i ja ń s t w a !
cierpianit żołądka. Tatża listownie leczę 
według mojej 31 lutniej metody. Honora- 
rjuin 10 vł. .. .ąer iio z lekarat om. Dr, 
uied. HEYMANN, B-rlin 8 W. 35<<7

Do sprzedania
k n  m i e n i  c a

śródmieściu, d npiątrowa z ofioyuami pod 
korzystnemi nsrankami. 38di 5 - ?

Bliższa wiadomość u adwokata Dr. 
Sitarskiego nL Halicki 1. 21

Kropie amerykańsKie
E L IK S IR  o d  b o lu  z^ bó1

Hipolita Majewskiego z WarszawT•ku-

Sławne prawdziwie francuskie

Specjalności z gumi
i pęcherzów rybich

niezbędne dla uiężezyzn i pań, prepa
rowane przez D r . L o u is  J lerr-
la n g ć , leL^rza specjalisty w Paryża, 
tuzin po 1 zł., 1.85, 2.76, 8.40, 4.25, 
."'ijlepszo po 5 zł. wysyła pou najs-i- 
śleji .ą dyskrecją z . zaliczeniom I. Wie
ner  cport Geachttft, Włen, I. Eli-
sabethstras. 0 6. 3a34 1—12

Łatwość użycia i natychmiastowy 
tek. oto cechy nwydatnii jące kroplo pr 
wyższe i eliksir. Kroplo te wyszczegć' 
nione zostały na kilkn wystawach świa- 
towycn plorwszemi nagrodami jakoteż na 

ystawie lwowskiej r. 1877, co daje nąi 
lepszą gwaraneję, iż są złożone z pier
wiastków nieszkodliwym, a uśmierzając 
każdy ból zębów, wyrobiły sobie praw'o 
oby stelstwa prawie w całym świecie.

Ceny są stałe, na flaszeezkach wyra
żone, kapować je można po cenie: pu 
dełko po zł. 3, 2 i 1.S0. E l i i i r  flaki 
po zł. 3. 2. Pojedynczy środek 71 et.

SKł /. D gN rny we LWOWIE w apt. 
Braci Łazowskich pod Jeleniem w Rynku. 
tudsioż w Sądowej W.szni w apt. T. Pa- 
jęckiego, w Brzeżanaeh w apt. B. Dębiń- 

‘ego, w Cbodorowie w ap J. Stroneri.

f Najlepszy gatunek “g *
JOC = Z U OMO€

,  K ń w y
i C o  k le r

C e y l o n grubo ziaruistej 
drobniejsza

pól kilrgr. 9 6  c t .
9 2  „

kilogram po 4 9  i  5 0  c t .
8962 2—?

SgfP poleca nowo urządzon^ handel'

H 7. StmcHiewicz
p l a c  M a r j a c k i  S r .  11 w e  L w o w ie .

i = w = i a = B = i ■ m w

F ł M  dla cierpiący cli ni Kurcze w M cii
z  g u m l  wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze i w zapasie n

J .  !%'• I S c k m e i d t e r y Gummi-Fabrik we Wiedniu.
Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 3552 14—ię

P rty  zam ów ien iach  \ryra* (a  się  podania o b ję to śc i  w akaaan ej literam i na 
rysan k a  n. p. a pończoch  do kolan ob ję to ść  B, C , D, E , F , G . J, O, d łu g ość  za*' 
U do K  i B do D, przy  poń czoch ach  od ‘ada ca ła  o b ję tość  od A do J i o b ję tość  G. O 
dalej d ła fo ś e  od  D da K  i  A  do D.

J u i  u k o ń c z u n y m  z o s t a ł  d r u k

D Z I E J Ó W  P O W S Z E C H N Y C H
8 Z L O 8 8  E R A .

Pomnikowe to. dzieło, zawierające całokształt dziejów wszechśw.atii 
od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czljów tj. 
do wojny Wschodniej, wyszło w 22 dużych tomach od 33 do 40 arku
szy druku.

Ponieważ otrzymujemy liczne zgłuszenia się z prośbą o przedłużenie 
ceny prenumeracyjncj i chcąc aby tak pożyteczne dzieło jak najszerszy po- 
kup znalazło i szerzyło światłb, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
ną tj. £5 zł. za cale dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać a 
wet po 1 tomie miesięcznie poczynając od 22 tomu wstecz i opłacając tylko 
po zł. 'i 50 za tom, z warunkiem odebrania całego dzieła i regularnej wy
płaty miesięcznej-

Życzący korzystać z tego ułatwienia zechcą się zgłosić najpóźniej do 
końca b. r. wprost do

K sięgarni Polskiej
ws Lwowie (14. plac halicki) 3703 7—?

P o*r M iy  asch we Lwowie
utrjymuje na składzie wszelkie gatunki i rozmiary

l& u r iit łfó Z k a iic z r iii

IV  l e p r z e m a k a l n e

m e n ż y k o w e
z kapuzą z przedniego sukna (Lo 
den) lub z materji wełnianej (Lo 
den), koloru naturalnego, brunat 

nego lub siwego.
Lekki płaszcz na deszcz 7 złr. 
Płaszcz do podróży lub polowa

nia 10 tł. 50 ct.
Ciepły menżyków (burka) 16 złr 
Taki sam z najlepszej materji 20 zł.

do 22 zł.
Damskie p&letoty lub menżykowe 

12 do 20 zł eleganckie i do sl ni 
Wszelkie gatunki borki lab 

m&terji tego rodzaja poliesają i :7 
na met-y lub w dowolnych ubia 
rach gotowych, najtaniej i wysyłają 
się za zaliczeniem. 3944 4—8

Johann Giinzberg,
Tuohwaarenhandlunj w D r a s , Styrjr,

Nagroda
narodowa i 
is.aoo FR.
msdal

ŻELAZEM 
W  pi łączeniu M SOLĄ ŻGLAZISTĄ 

łatwą do uswojenia przez każdy orga
nizm, jest lajpotH iejszym środkiem 
wzmacniającym.

Przywraca kr . ł czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule
cza bezsilność iwątłość, zaleca sięprz es 
lekarzy dla kobiet popołogaehi ozdro- 

ow etc.wieńców etc. 
w Paryżu, aa i 10, ULICA DROUOT
. W  Kralmwle w  apteksoh P P . TraaesyńsHego 
l Redyka, we Lwowtsw aptaos P . Mikolaseha, 

*  P-aelW iowsUeso, w Potna-nłn u Dn UsnkltwMi.

J E S e a s  K > o i u  I
i bez wstrzykiwania

juz lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez ohorób następnyoh i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą WeiiWg 
zapalnie nowej metody, doświadczonej w £ 

uwzliczonych wypadkach C
a p ł a w j  m o c z o w e , 

tak świeżo powstałe, jal teł b»-dzo ze*^ 
etarza.„, naturalnie, gruntowni i szybko tj 

D  H A u T lfL A .: N , 
członek lekarskiego Wydziału, 

Wiedz lh Stadt, Hababntgorg u iejalt  ̂
dawnie, lecz Stadt, Seilerg&as Nr f  . | 

Wyleci! takzi wyrzuty skórne, zwa
żenia, npławy o kobiet, bladaczsę, 
niepłodność, upławy, 8511 18 -ł(J

• s la b u  ile  m ę s k ie ,
bez wyrzynania i bez wydalania, równia j 
.aciy »  t l . s  1 w ra ó iljf  Wa te 
k lc g e  r o d n ą ) za pomocą kores
pondencji Zr d krecję ręcsy, a na ią-

d*ni» w/Ejrła VeiiwW«tiia ^kflntU i

wielki w y b ó r  obuwia
damskie prenelowe zgum^od3 zł. i wyżej 
damskie skórkowe <t podwój, podeszwą oct 

zł. 4.53 i wyżt j, 
damskie obuwie cleganr ieod 6 zł. i wyżej 
męzkie ze skóry cielecej szarej od zł. 5.50 

, „ 1-a.mDurekjej „ „ G.5-'
,  ,  matowej „ „ G.—
,  „  l*tkierc zranej ,  „  7.—
n n rosyjskiej „  14.

dla dziaci dla chłopców od 3 zł.
Przy zamówieniu uprasza się o przy

słanie na miarę starego bucika. Obuwie 
niedogodne przyjmuję uapowrót.

Znakomite powodzenie

jest 3428 23 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na i ór«; 
n le d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a je  d *  

d a ł a ,  nadaje
cerze świeżość naturalną.

OH . F A Y
Magazyn Perfum w Pary,u 

9. na ulley de la Paix, 9.
Dostać można w magazynach galanter. 

pp. Kamila Strzyżewskiego, Leona Feio 
ucha, K. Bayera i Leona, w aptece p. 

Krzyżanowskiego obok Brygidek, S 
Mikolaseha we Lwowie, r Czerniowcah w 
aptece T. Golichowskiego.

J . A r b a s z e i s i r i
we L w o w ie ’ Bynkn 1. 4. 

poleca
obok pr. Yólkera 

3938 3 - 3

w u l k a n i z o w a n e g o
dla browarów, gorzelń itp. fabryk 

€  L  N T :
Bury grubsze z wk dka lnianną kilo 4 zł.
Bury cieńsze bez wkładki „ 5 „
Płyty z wkładką lub bez tejże „ 3 „ 50 ct.

Na sezon zim owy poleca M;;gazyn

T I P I  O M
Pana ( x i * o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
ZUPA ZaLECANA. —  Tapioka Brezylyska czysta i naturalna jest po- 

karmeii smacznym i pożywnym posiada własności hygieniczne uznane i pó- 
wierdzon > od dawna, ale nie masz produktu służącego do pożywieni* czło

wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
członek nstytntu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  
d o  p o t y  w l e n i a  l u d z i  r s iy  w a t i y c l i  tak określa własności Tapioki 
:zystej i uaturaipej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prąwdzkca 

ap^oka brezykijśką czysta i naturalna to niczem nie psuje bynamm<-.'/ 
maku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i. 
psuje mak płynów, roln je nieprzyjemnymi. 3439 4 —2G

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w aptece p. Kaliksta Krzyżanowskiego obok 
Brygidek

w e  L w o w i e  11 i c a  J u g i e l o ń s k a  1 3.,
poóaje do wiadomość., iż począwszy od 1 w rześnia

ie następujące
1877

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
30 „
00

5
(j

w c L w o w ie  p rzy  p la c u  K a p it a ln y m  Jfr. 2 .
w wiJiki.n wyborze i najumiarkowańszych cenach 

D h u s t k l  H h n a t a f j a ,  

f l a n e l e ,  b a r c h a n y ,  k a f t a n i k i ,
s k a rp e tk i, p o ń c z o c h y ,

OWCZĄ WEŁNĘ
u znaną jako n a j l e p s z ą  do podszycia paletotów, kołder itp.

bawełnę, watę, pierze i puch. 
A n g i e l s k i e  I>  Y  ^  J k  ^  Y

jakoteż własnego wyrobu s932 2 8
k o t a r y ,  m a t e r a c e  1 p o d u s z k i . ^ 8

Wałeczki do okien
z pierwszej fabryki Popelarza we Wiedniu metr 5 ct. i wyżej.

B e g u l a i o r j  d o  g a z u
[Sugg’* Patentl

zapomoeą których osiąga się najkorzystniejsze spalen;e gazu, zatem
J P g T  z u a e z i i ą  o s z c z ę d n o S C  g a z u .  i

Dalej re fula tory z glyceryny, psrgaminn i rtęci do wkładania 
gazowo większych zakładów, 
ranćo. Odprzedającym znaczniejszy rabat. 
Ajenci będą przyjęci. 8601 4—6

Jt\ S c h w e t c k h a r t  ejr* C o .
Fabril ftir Gas- md Wasserapparato und sanitarisebe Artikel, 
Mat-Algiesserei uud mecbanischs Werkstatte,

W i e d n i a  W ie d e ń  , W c y r in g e r g a s s e  Jfr. 11.

rury gs 
Broszury gratis i ira

w e

N f ’

Jrł!<t'. W»-K 'Hs&ł.i jisafe 
■i j Wn 1/1 |  ̂ , Ę K O ji T*'

MIGRENY 1 NEWRALGIE

GUARANA.
C n i M A l J L T  e t  C l e ,  Aptekarzy w Paryżu,

ledsn proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym J d i> 
Biimierzenta na^cłunUst najeUnisfszego boln głowy t ndgreny 1 do wyleczenie r  
żołądka ł biegunki. Sprzedaje r'

Din unUcefenla fałszerstwa,
( i r l n i r  f t t  e t  C o n p .

.Dla nnlknienta Uczuycn fałszerstw l naźlado' 
eazki t toru niebteskfego stósownie do praw 
i podpis GBlMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etvkecle.

boln głowy I migreny 1 Jo wyleczenia n - ą  ł  
_Jełkaob zawierajacycb dwanaście proikKOw. 
należy aby każdy proszek byt opatr -ny podpl an

iwnlctwa, żądać aby stempel di y tran-
rs z 26 Listopad >73, marsa fabryczna

'  ostać można w głównych aptekach w  POLSCE i w AUSTRYI.

Skład we L rowie w aptekach pp. P. Mikolaseha, Z. Ruckera
rmamB

f-f . 7 y y.™V*.. •• -„V.
E _ j

M

e Lwowio w apt p. Krzyianowsk’ 0go 
obok brygidek.

Friedlander & Frank
WE WIEDNIU,

III. Hintere Zollam strasse 9,
polecają

Młynki do śról iwanita Ncnpareille.
Pod gwarancją t- t co do doiładnego 
wyrobn jakoteż nydataośei. Płyty b. ■- 
czo mało się zniysćają a zęby ni 
gdy nie lamią się. ' 3973 1—3 

Młynki Hartę- Trfeur
z wentylatorami, czyszczą i oddzielają 
kałdy gatunek zboża, i nawet wykę 

me.edosabniają.
M ły n k i  do e iy s z c  en ia  z b o ż a .  
Maszyny do przyrządzania karmo. 
Francuskie młynki dokra|inia buraków. 

Eckerta aparat parowy do przyrzą
dzania karmn. Maszyny do wyłnsż- 
ezania knknrndzy, ręczne, kiera

towe i parowe 
W Ajencji A. Szeliskle » we Lwowie. 

Ilustrowan '.enniki bezpłatnie.

li )

Wszystkie w obiegu będące 6 ‘L procentowe asy gnaty ka- 
SOWe z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6V|0 tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z HOdniowem wypowie
dzeniem po tylko do dnia 1. października 1877.

Dyrekcja.

Nr. 13515.

Ces. król. upi*zyw.J g j j :

galicyjska kolej Karola 'iiidwika.

B an k Edwarda Perl & Ca
we WKIniu i. Wippllngestrasse 1. 46.

. . n » p * « e i k o  c .  k ,  g t c l d y
'a uok^vid^lt4 rt®! S te  łatwemi wsrnnkami. 

8tki/knr.Jâ .f !L ny„cfhu F 7en\ ^  e p c k u l ń t  - i  g K  k d t -  r e j.  pm jm u- 
na które dajemy itliozki po nag^jcfszych- tatr- 

}  y zysk natychm asz , 'tą . d U iżn i
™ zy9,tk!# KV®.ftnające efe sacti to  ukończeni, inter .u w

* i fc 4° m0Ś?  c,° ^aPna 1 sp
jłamy. nil ty zysk nitychm. z jn-Jżtą.

m  10_1B Edward Perl k Co
I . W ip p U n g c rs trm j e  N r. 4 5 .

•R ślliSMłAlE.
Z dniem 1. stycznia 1879 r. występuie kolej nadreńska 

i Sarbrykańska (Rhein-Nahe & Saarbi dcker-Bahn) z obrotu zbo
żowego rumuńsko-galicyjsko-niemieckiego.

Wskutek tego znoszą się z pomienionym dniem pozycje 
frachtowe zawarte w zeszycie taryfowym V. wyżej wzmianko* 
manego obrotu dla stacyj Bingerbr ick, Creuznach, Neunkirchen, 
Saarbrucken, Saarlóuis, Conz i Trewiru ze względu na taryfę 
specjalną zbożową i taryfę wyjątkową zbożową dla prowincyj I 
rosyjskich.

Wiedeń, dma 8. listopada 1878.
G e n e ra ln a  dyreK C ja8975 1 -2

Wydwroy 1 t % j c l  i jf. D ą ltaśgk i \ K. Grdafto,

n t r  a.
E d w a r d  f i s c h e r

we LWOWIE ul. Karola Ludwika
(obok cukierni Botlenders) 

poleca P. T. Szanownej Publiczności

1.

swój nowootworzony skład futer I
w najrozmaitszym wyborze, 

w ł a s n y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w y r o b ó w .  
J F u ł r a  m ę z k i e  i  d a m s k i e  g a r n i t u r y
(kołnierze i zarękawki) wybór różnych futer (podbicia) 
i c z a p e k .  Przyjmuje do p r z e c h o w a n i a  futra 

przez całe lato.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam ^ jak najkrótszym 
czasie. Ceny najumiarkowaósze, dla wygody publiczno

ści także daję na W y p i a t y .  3887 8 -?

I

i ’
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Au Quinquina et au Cacao coiubmfe
WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi- | 

Nina i łcao. Zwracamy uwagę lA arzy, chorych i wszystkich o sól 1 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po
wodu swych własności erapeutycznych nazwany został: SGIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpaóskiem wyhom ego gatun u, 
przyjemnego smaku, r łaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrów i, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie dzida pomyślnie w chorobach następu
jących :
NIEDOKREWilOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIE6UNCB,

BIENIU ,'ŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCTE 
RYDDACH "OWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH CÓRECZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD i-łÓWNY w ipteee P. LEBEAULTA, 58, nllca Rćanmur, m PARYŻU 
Dostać można we Lwowie, w  aptece P. Mikolaseha; w Krakowie 

w  aptece P- TrauczyMkiego i w aptece P. Redyka. ______

OSŁA-
WPE-

OdpoMtebKUlny reatkto Jan Dobrzański drukarni HGayoty Narodowej** rxx! urządem A. Skerla.


